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W a r u n k i  P r e n u m e r a t y
Prenumerata „Ameryki4* wynosi w Kraju:

Rocznie — 14 złotych wraz Z przesyłką
Półrocznie — 7 „ „ „
Kwartalnie — 3,50 „ „ „

Numer Pojedyńczy zł. 1,25 gr. (z przesyłką zł. 1,40 gr.)

Prenumerata Roczna Zagranicą 3 dolary.

Komplet Numerów „Ameryki” za rok 1923 (za wyjątkiem wy­
czerpanego Nr. 2-3) kosztuje zł. 5 — (z przesyłką zł. 5,50 gr.).

Prenumeratę oraz wszelkie należności najlepiej jest wpłacać do 
P. K. O. na nasze Konto Nr. 7,136.

Prenumeratorom Zalegającym z Przedpłatą 
„Ameryki44 Wysyłać Nie Będziemy.

Czytajcie i abonujcie

PRZEMYSŁ i HANDEL GÓRNOŚLĄSKI
Jedyny dwutygodnik ekonomiczny na Górnym Śląsku 

Organ Koła Wielkiego Handlu i Przemysłu 
Organ Związku Tow. Kupieckich na O. śląstei

Baje wyczerpujący obraz stanu, rozwoju i potrzeb życia 
gospodarczego G.śląska. 

Informuje o całokształcie zagadnień ekonomicznych 
Rzeczypospolitej.

NAJSKUTECZNIEJSZY ORGAN IKSERATOWY NA GÓRNYM SLiJSKU
Dwa wydania! polskie i niemieckie

Administracja: Katowice, ul. <3 Maja G
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NOW Y P O S E Ł  S T A N Ó W  ZJEDNOCZONYCH W POLSCE.
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F. K. SPÓŁKA WYDAWNICZA WARSZAWSKA

R. SRDZEWICZ,  M. NIKLEWICZ i S™
W A R S Z A W A ,  Z G O D A  5.

G R Z E T R  W R R S Z R W S K R
najstarszy dziennik polski

założon y w  roku 1774
O rgan życia narodow ego , niezależny, op iera jący  sw ó j.b y t jedyn ie na 
swej w ziętości w szerokości m asach  narodow ych. O bejm uje  wpływem  

oraz in fo rm acją  w szystkie dzielnice.
R ed. N aczelny: Zygmunt W asilewski. W ydawca: M ieczysław Niklew icz  

A dres: W A R S Z A W A ,  Z G O D A  5.

GRZETR PORRNNR D w a  G r o s z e
założon a w  roku 1912 

Pism o codzienne, najbardziej rozpow szechn ione w całej Polsce. 
R edaktor: Dr. M ieczysław  Trajdos; W ydawca: M ieczysław Niklewicz 

Adres: W A R S Z A W A ,  Z G O D A  5.

P R Z E G L Ą D  W S Z E C H P O L S K I
m iesięcznik

Pośw ięcony polityce narodow ej oraz zagadn ien iom  życia spo łecznego  
i um ysłow ego pod kierow nictw em  Stanisław a Kozickiego  

W ydawca: M ieczysław Niklewicz 
A dres Redakcji i A dm inistracji: W A R S Z A W A ,  Z G O D A  5 .

MY Ś L  N A R O D O W A
tygodnik polityczno-społeczny — O rgan niezależnej O pinji N arodowej 

A dres: W A R S Z A W A ,  Z G O D A  5.

S Z O P K f t
tygodnik  hum orystyczno-satyryczny  

Adres: W A R S Z A W A ,  Z G O D A  5 . 

W szystkie wyżej w ym ienione wydawnictwa Spółki nabyw ać m ożna
w księgarni:

„ P E R Z Y r t S KI ,  NI KLEWI CZ i S£5“
W f t R S Z n W B ,  N O W Y  Ś W 1 R T  21 .

X—
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D R . T A D E U S Z  D A L B O R .

NOW A U STA W A  IMIGRACYJNA  
STANÓW  ZJEDNOCZONYCH.

ostatnich dniach maja b. r. prezy­
den t Stanów Zjednoczonych podp i­

sał bill im igracyjny, k tóry  wejdzie w życie 
z dniem 1 lipca b. r. w miejsce ustaw y 
z dnia 19 maja 1921 r., w prow adzającej po 
raz pierwszy w ustaw odawstw ie imigracyj- 
nem zasadę ilościowego ograniczenia imi­
grantów . Nowa ustaw a, zatrzym ując jako 
zasadniczą podstaw ę praw o imigracyjne 
z r. 1917 oraz wspom nianą ustaw ę z dnia 
19 maja 1921 r., bierze jednak jako pod­
stawę obliczenia kwoty poszczególnych 
krajów 2°/0 ilości cudzoziemców, przebyw a­
jących w Stanach Zjednoczonych w r. 1890 
zam iast dotychczasow ych 3%  tej liczby 
w edług spisu z r. 1910.

P ro jek t nowej ustawy spotykał się od 
chwili pojawienia się ze znaczną opozycją, 
w ychodzącą z najrozm aitszych kół sp o łe ­
czeństw a am erykańskiego. O pozycja była 
tak  różnorodną, ruchliwą, dobrze zorgani­
zowaną i rozporządzająca wpływami, że 
zdawało się chwilami, iż ustaw a bądź nie 
przejdzie wogóle, bądź w formie znacznie 
umiarkowańszej. Tym czasem  zdarzył się fakt, 
niezmiernie charakterystyczny dla obecnych 
nastrojów, panujących w S tanach Z jedno­
czonych w kwestji imigracji. Nowy bill, 
obcinający tak  drastycznie dopływ  im igran­
tów, zosta ł przyjęty  w Izbie R eprezentan­
tów  w iększością 308 głosów przeciw  58, 
w Senacie zaś 69 przeciw ko 9. jasnem  się 
w ięc stało  natychm iast po ogłoszeniu tych 
rezultatów , że naw et przy zastosow aniu 
przez prezydenta praw a veta, bill wniesio­
ny pow tórnie uzyskałby w obu izbach wy­
m aganą przez konstytucję większość %  gło­
sów, któraby go pomimo v e ta  prezydenta 
czyniła prawem . Bill został zatem  przez 
p rezyden ta podpisany mimo jego specja l­
nych zastrzeżeń co do paragrafu, wyklu­
czającego imigrację japońską.

C hoć więc tak  niepom yślna dla nas, 
ustaw a imigracyjna jest wyrazem większości 
narodu am erykańskiego, który wypowiedział 
się w tym, a nie innym kierunku w kwestji, 
będącej dla niego zagadnieniem  par excel­
lence wewnętrznem , gdyż mającem b ez­
względnie decydujący wpływ na strukturę 
tego  narodu w przyszłości.

Przy bliższem zbadaniu kwestji można 
spostrzec parę  rozmaitych przyczyn, jakie 
w płynęły na taki wynik głosow ania. P ie r­
wsza, to  przygotow anie przez długie lata 
opinji amerykańskiej na po trzebę zmniej­
szenia dopływ u nowej „n iepożądanej” rze­
komo imigracji, t. j. pochodzącej z południa 
i w schodu Europy, do której niestety  Polacy 
są zaliczeni. P ropaganda ta, g łosząca wyż­
szość rasy nordyckiej nad innemi, w ycho­
dziła od najsławniejszych teoretyków  kwe­
stji im igracyjnej, wygłaszana była ex cathe­
dra  na najsłynniejszych uniw ersytetach, zja­
zdach naukowych, finansow ana była przez 
najpow ażniejsze fundacje naukowe, rozpo­
wszechniana pi;zez najpopularniejsze w yda­
wnictwa perjodyczne. W ynikiem  jej było 
ustalenie w głowie przeciętnego A m eryka­
nina przekonania, że przez t. zw. nową 
imigrację zagrożony jest dotychczasow y typ 
biologiczny am erykański, na k tó reg o  cechy 
fizyczne i umysłowe składały się zgoła od ­
m ienne pierw iastki. Innym powodem  są 
względy czysto narodowe: obaw a w ytw o­
rzenia mniejszości narodow ych, k tó re nie 
przedstaw iają dobrego  m aterjału  asymilacyj- 
nego, nie dążą do zostania obywatelam i 
amerykańskimi, nie mają jakoby zrozumie­
nia dla instytucji am erykańskich, przeno­
sząc na forum am erykańskie w aśnie naro­
dowe starej Europy. Na czele ruchu tego, 
w ykazującego potrzebę zamknięcia wogóle 
im igracji stanęła po tężna i wpływ owa orga­
nizacja „A m erykańskiego Legjonu” , op iera­
jąc się na dośw iadczeniach, zrobionych 
podczas lat w ojennych w armji am erykań­
skiej. P rzed  samem głosowaniem nad w spom ­
nianym billem w K ongresie kom endant „L e­
gjonu A m erykańskiego4'—John R. Q uinn wy­
stąp ił publicznie, dom agając się uchw alenia 
wniesionej ustawy. D alszą przyczynę p rze­
prow adzenia ustaw y może stanow ić chęć 
zm niejszenia dopływ u Żydów z Europy. 
O bcina jąc  bowiem dotkliw ie kw otę krajów, 
k tóre dostarczają największej ilości Żydów 
(Rosja, Polska, Rumunja) oraz dom agając 
się, aby w ram ach kw oty pierw szeństw o 
w V4 części oddaw ano rolnikom  wykwalifi­
kowanym, uzyskuje się znaczne zmniejszenie 
napływu tego  elem entu, uważanego' przez
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Stany Zjednoczone za „niepożądany". O sta- ców rocznie, łącznie Polaków, Żydów, Ru-
tnią, a może najważniejszą przyczynę, spo- sinów i t. p. Prawo z r. 1921 zmniejszyło
strzegam  w pływie zorganizow anych robo- napływ  z Polski prawie siedm iokrotnie,
tników am erykańskich, zw łaszcza zgrupo- gdyż do 30.000 rocznie. O becnie kwota
wanych w liczbie 5 mil. w A m erykańskiej polska wynosić będzie zaledwie 8.872 głów,
Federacji Pracy, k tórzy  w interesie nieobni- co oznacza niemal zamknięcie czynnej pol-
żania zarobków  przez „h o rd ę“ robotników  skiej em igracji do Stanów Zjednoczonych,
zagranicznych, prow adzą od wielu lat z wiel- W  tern położeniu dla Polski pozostaje je-
kiem powodzeniem  walkę o t. zw. amery- dyne wyjście: szukać nowych krajów emi-
kański poziom życia (Am erican standard  gracyjnych, gdzieby nadm iar polskich rąk
o f life), um ożliwiający robotnikow i am ery- roboczych mógł. znaleźć zatrudnienie
kańskiemu przez wysokie p łace  zarobkow e i tak ie  też stanow isko zajął m inister spraw
nietylko życie w ygodne i w pewnym kom- zagranicznych w ostatniem  swojem expose,
forcie, ale naw et na kształcenie uniwersy- C enny m aterjał polskiego w ychodźtw a kie-
teckie dzieci i robienie pew nych oszczędno- rowac się będzie do innych krajów, gdy
ści. W  przeddzień powzięcia uchwał przez w rota do Stanów Zjednoczonych zostały
K ongres sędziwy Samuel Gom pers, p rezes przez nową ustaw ę zatrzaśnięte. Przy wiel-
„A m er. Fed. P racy“ w ystąpił z potężną kiej ilości krajów, dotychczas dostatecznie
filipiką przeciw  napływowi cudzoziem ców nieeksploatow ahych rolniczo i przem ysłow o,
i niewątpliw ie przyczynił się do wyników oraz w momencie ogólnej rekonstrukcji po-
głosow ania. To były mniejwięcej powody, wojennej, ten chwilowy — wierzę — nadmiar
k tó re złożyły się na uchw alenie prawa wy- rąk roboczych w Polsce znajdzie ujście
kluczającego niemal faktycznie im igrację w innym kierunku. Mam wrażenie jednak,
pew nych narodów  do Stanów  Zjednoczo- że niesłychany w prost w dziejach rozwój
nych. S tanów  Zjednoczonych, (o ile nie zechce

Jeżeli chodzi o szczegóły, w jakim sto- zatrzym ać się w swej Iinji rozwojowej), bę-
pniu nowa ustaw a dotyka Polskę, to  należy dzie potrzebow ał w niedługim  czasie na-
podkreślić, że stanowi ona dalsze znaczne pływu świeżych sił roboczych i zwróci się
zmniejszenie polskiego ruchu em igracyjnego ponownie do Europy o ich uzyskanie,
do Stanów Żjednoczonych. P otężna fala a w pierwszej linji do Polski, której wy-
dotychczasow a ujęta została w tak  w ąskie chod itw o  położyło tak  wielkie zasługi w ko- 
koryto, że równoznaczne jest to  niemal lonizacji rolnej i w rozwoju przem ysłu ame-
z zupełnem  zatamowaniem prądu: aby nie rykańskiego. Albowiem prawa ekonom iczne
rozlała się na brzegi, niosąc zniszczenie są silniejsze od najbardziej naw et usprawie-
i s tra ty  narodow e należy skierow ać ją dliwionych chwilowych ustaw  i jakby (wzo-
w inne łożysko. O gólnie bowiem przyjąć rem naczyń połączonych) płynąć będzie zaw-
można, że przed wojną do Stanów Zjedno- sze ku krajom  niezaludnionym  lub o wysokiej
czonych em igrowało z terytorjum  Rzeczy- p łacy zarobkowej prąd ludzki z krajów prze-
pospolitej Polskiej około 200.000 wychodź- ludnionych lub o niskiej p łacy  zarobkowej.

D O  N A S Z Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W .

O s tr y  k r y z y s  e k o n o m ic z n y , j a k i  p r z e c h o d z i  o b e c n ie  k r a j  c a ły ,  o d b i ja  s ię  r ó w n ie ż  
i  n a  n a s z e m  w y d a w n ic tw ie .  A b y  p r z e t r w a ć  ó w  c ię ż k i  o k r e s ,  a p e lu je m y  d o  n a s z y c h  
p r e n u m e r a to r ó w , c z y te ln ik ó w  i s y m p a ty k ó w  o  d a l s z e  in te s y w n e  p o p ie r a n ie  n a s z e j  
d z ia ła ln o ś c i .

Z a z n a c z y ć  tu  m u s im y , ż e  n a jw a ź n ie js z e m  ź r ó d łe m  d o c h o d ó w  n a s z e g o  w y d a ­
w n ic tw a  j e s t  p r e n u m e r a ta .  D la te g o  t e ż  z w r a c a m y  s ię  d o  S z a n . n a s z y c h  P re n u m e ­
r a to r ó w , z  p r o ś b ą  o r e g u la r n ą  p r z e d p ła tę ,  d o  ty c h  z a ś ,  k tó r z y  s ta l e  c z y t a j ą  „ A m e ry k ę " ,  
k u p u ją c  n u m e ry  p o je d y ń c z e ,  a ż e b y  s ię  ła s k a w ie  n a  l i s tę  s ta ły c h  p r e n u m e r a to r ó w  z a p i ­
s a l i ,  g d y ż  o s ią g n ię c ie  t ą  d r o g ą  z w ię k s z a ją c e g o  s ię  i s t a ł e g o  w p ły w u  m a te r je d n e g o  u m o ­
ż l iw i  n a m  s to p n io w e  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  p is m a  ta k  p o d  w z g lę d e m  tr e ś c i ,  j a k  i f o r m y ,

J e d n o c z e ś n ie  a p e lu je m y  d o  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  p r e n u m e r a to r ó w  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  o ła s k a w e  je d n a n ie  n a m  n o w y c h  a b o n e n tó w . G d y b y  k a ż d y  p r z y s p o r z y ł  n am  
ch o ć  j e d n e g o  n o w e g o , s ta ł e g o  p r e n u m e r a to r a  — p o m y ś ln y  r o z w ó j  p is m a  b ę d z ie  z a ­
p e w n io n y ,
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W y b o r y  P r e z y d e n t a .

W ybory na stanow isko prezydenta 
St. Z. A m eryki Północnej odbiją się 

potężnem  echem  na kontynencie europej­
skim, poniew aż indywidualność szefa d e­
m okracji. am erykańskiej odgryw ała ostat- 
niemi czasy w ybitną rolą w polityce mię­
dzynarodow ej. Rządy zgasłego p rezyden ta 
W ilsona najjaskraw iej ilustrują tę  myśl. 
Pow strzym yw anie A m eryki od w ystąpienia 
po stronie koalicji, — ta  tragiczna neu tra l­
ność w okresie nadludzkiego zmagania się 
Francji,—rzucenie A m eryki w wir wojny,— 
w reszcie pak t Ligi N arodów ,— zapoczątko­
wanie budow y Nowego Życia,— a w ięc to, 
co tak  w płynęło i w pływ a do dnia dzisiej­
szego na losy całego św iata,—w szystko to 
nosi na sobie n ieza tarte  p iętno myśli, woli 
i genjusza jednego człowieka, — prezyden­
ta. Pow iązanie w okresie wojny interesów  
i dążeń narodów  i państw , wytworzenie 
ścisłej wspólnoty w dziedzinie obrony ide­
ałów zmusza dzisiaj opinję publiczną ca­
łego św iata do zw racania bacznej uwagi 
na to, kto w najbliższej przyszłości zam ie­
szka w Białym Domu. Powojenny zaś stan 
Europy, wycofanie się Am eryki z areny 
europejskiej, — nowa odm iana neutralności 
z pierw szego okresu wojny, — uporczywa 
jej niechęć do udziału w odbudow ie S ta­
rego Św iata i odczuwany przez Europę 
obowiązek Ameryki przyczynienia się do 
gojenia naszych ran,— te już zupełnie kon­
kretne zagadnienia jeszcze bardziej po tę­
gują zainteresow anie się osobą przyszłego 
prezydenta.

W  bieżącym miesiącu będziem y świad­
kami prologu do tej potężnej gry politycz­
nej, k tóra decyduje o tem, kto z ramienia 
dwuch historycznych stronnictw  będzie się 
ubiegał o p rezyden tu rę . Dem okraci i rep u ­
blikanie,—jedyne partje, rządzące na prze­
mian Am eryką prawie że od zaran ia XIX 
wieku,—stoczą  bój o w ładzę nieco później, 
w końcu roku, gdy odbędą się przepisane 
prawem  wybory, dzisiaj zaś, w czerwcu, — 
w łonie samych stronnictw  musi zapaść 
ostateczna decyzja o tym S iln ym  M ężu , 
k tóry w ich imieniu będzie godzien rep re­
zentować nie tylko swoje własne stron ­
nictwo, lecz cały naród amerykański.

Jest to  nieznana w europejskich re p u ­
blikach forma ustalania kandydatury  p a r­

tyjnej na najszczytniejsze w państw ie s ta ­
nowisko. Nie działają tu taj kluby i klubiki 
parlam entarne, ani poufne konw entykle lub 
tajem nicze sprężyny. W  tej spraw ie zabie­
ra głos całe stronnictw o, a właściw ie prze­
kraczająca liczbę tysiąca delegacja (Natio~  
n a l C onvention), k tóra obrana a d  hoc 
przez rozrzucone po całej A m eryce o rga­
nizacje partyjne, zjeżdża do jednego z wię­
kszych m iast i po zrew idow aniu i ustaleniu 
program u party jnego, decyduje, czyje imię 
z pośród wybitnych członków stronnictw a 
będzie rzucone w wir walki w yborczej, — 
o godność prezyden ta i rządy w państw ie. 
Ten system konwencji ma dzisiaj za sobą 
wiekow ą niemal tradycję. Jedyn ie  dw ukro­
tne w ybory W ash ing ton 's by ły  pozbawione 
charakteru  partyjnego. Nie było prócz nie­
go innego kandydata, gdyż R ew olucyjna 
R epublika w idziała w W ashington’ie wcie­
lenie walki o niepodległość. Lecz już trz e ­
cie z rzędu w ybory prezydenta załam ały 
tę  linję i dały okazję do zastanow ienia się 
nad form ą proklam owania kandydatów  na 
to  stanowisko. Z jednej strony, — poufne 
narady i decyzje grona posłów  i sen a to ­
rów nie dogadzały  uświadom ionym  polity­
kom, stojącym  poza kongresem , z drugiej 
zaś strony  — paczyły one m odne wówczas 
koncepcje o faktycznym  udziale ludu w do­
niosłych aktach państw ow ych. Te nurtu ją­
ce ówczesną opinję publiczną p rądy  mu­
siały znaleźć rozwiązanie, które zaspokoiłoby 
chociażby w pew nej części, idealne p o stu ­
laty  ludu oraz wygórow ane am bicje poli­
tyków , pragnących odgryw ać dom inującą 
rolę nie tylko w akcie obioru p rezydenta, 
lecz i w czynnościach przygotow aw czych, 
czasami o wiele donioślejszych, niż same 
wybory, — a więc w ustalaniu przez stro n ­
nictw o kandydatury  na to  stanow isko. Już 
w 1824 r. przeniesiono ciężar spraw y, — 
decyzję o kandydacie, — z rąk szczupłego 
grona co n g resm erió w  na teren  całego 
stronnictw a, k tóre od tego  czasu bezap e­
lacyjnie wyrokuje, kto winien w imieniu 
partji ubiegać się o najwyższy w państw ie 
mandat.

Można niewątpliw ie odszukać sporo wad 
w lym obcym  dla nas system ie mianowa­
nia kandydatów  na prezydenta; można, na- 
przykład, twierdzić, że nieuświadom ione,
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lub b ierne szeregi stronnictw a w ybiorą 
zawsze takich delegatów  na Konwencję, 
jakich im narzuci wola wpływowych w p a r­
tji jednostek, można z pew ną słusznością 
zauważyć, że naw et w łonie delegatów, 
gdy zbiorą się razem  w celu obioru kan­
dydata  swego stronnictw a, działają ukryte 
apety ty  i interesy, a niew idoczna ręka 
B oss'ów  (po ten tatów  party jnych) czyni te 
lub inne posunięcia, sprzeczne z dobrem  
ogółu; można wreszcie pow iedzieć, że osta­
teczne proklam owanie kandydata nie jest 
niekrępowanym  wynikiem woli przybyłych 
delegatów , lecz dziełem targów  partyjnych, 
ustępstw  i przyrzeczeń w dziedzinie p rzy­
szłej adm inistracji. Należy jednak z całą 
bezstronnością  stw ierdzić, że publiczne 
mianowanie kandydata na prezyden ta przy 
współudziale bardzo licznej reprezentacji 
stronnictw a, pod okiem kilkunastu tysięcy 
obecnych w sali konwencji członków tegoż 
stronnictw a, po szczegółowem  omówieniu 
i zbadaniu osobistych i politycznych kwa­
lifikacji kandydatów , pod obecność prasy, 
a naw et i przeciwników politycznych, — że 
taka  forma „poszukiwania kan d y d a ta” jest 
bez porów nania pew niejszą, co do sku t­
ków, spraw iedliw szą i dem okratyczniejszą. 
niż,— ustalona prak tyka europejska,—zaku­
lisowe działanie g rup  parlam entarnych.

I w roku bieżącym , jako ostatnim  w czte- 
roleciu prezydenta H ardinga, którego za­
stępuje Calvin Coolidge, odbędą się na 
wzór regularnie pow tarzających się od 
1840 roku zjazdów partyjnych, — Konwen-. 
cje N arodow e. Z czterech dotychczas za­
powiedzianych, —  dem okratycznej, repub li­
kańskiej, farm erskiej i socjalistycznej, — 
tylko dwie pierwsze mają doniosłe znacze­
nie w życiu Am eryki, gdyż tylko one re­
prezentują te  siły polityczne, k tó re decy­
dują o prezydencie i rządzie. Te dwa 
stronnictw a, panujące bez rywali, prawie że 
od wieku, rozpoczną w bardzo ciężkich 
d l a  siebie w arunkach obrady  nad swą do ­
tychczasow ą działalnością, program em  i oso­
bą kandydata na stanow isko prezydenta.

Konwencja dem okratyczna grzeszyć b ę­
dzie wielkim brakiem solidarności. Przeszło 
dziesięć osób,— politycy o najróżnorodniej­
szych kwalifikacjach, przeszłości i roli 
w stronnictw ie, — walczy z sobą o palmę 
pierwszeństwa. A lfred E. Smith, G uberna­
to r stanu Nowy Y ork, — ulubieniec tego 
stanu, w ybitny adm inistrator i przeciwnik 
p ro h ib ic ji,— John W . Davis, były am basa­
dor w Londynie, prawnik i dyplom ata, — 
senator O scar Underw ood, leader dem o­

kratów , — senator C arte r G lass, finansista 
i kandydat elity stronnictw a, — i W illiam 
G. Mc. A doo, dużej m iary polityk, skar- 
bowiec, zw olennik Ligi Narodów, blizki 
przyjaciel p rezyden ta W ilsona, — oto lista 
najw ybitniejszych dem okratów , którzy na 
czerwcowej konwencji ubiegać się będą 
o zaszczyt reprezentow ania stronnictw a 
w w alce o prezydenturę. T rudno przewi­
dzieć, k tóry  z nich odniesie zwycięstwo, 
gdyż w artość tych kandydatów  jest naj­
różnorodniej oceniana nie tylko przez te  
lub inne stronnictw a, przez praw e lub 
lewe jego skrzydło, lecz naw et przez po ­
szczególne stany, mające swe specjalne 
sympatje, in teresy  i cele. Jednych, naprzy- 
kład, gorszy ta  okoliczność, że D avis jest 
współw łaścicielem  starej firmy prawniczej, 
k tóra od wielu już lat prowadzi sprawy 
domu M organa,— obaw iają się oni wpływu 
wielkich finansów na rząd. Inni zarzucają 
gubernatorow i Sm ith’owi, że jest katoli­
kiem, co dotychczas było  uważane za po ­
w ażną przeszkodę w w alce wyborczej
0 prezydenturę. Ten sam Smith ma groź­
nych przeciwników w szeregach zwolenni­
ków prohibicji, ponieważ Mc. A doo znowu 
jest silnie atakow any za podjęcie się prow a­
dzenia spraw  naftow ych firmy Doheny, króla 
naftow ego, w plątanego w ostatn ie skandale.

Na tle takich przeciw ieństw  toczyć się 
b ędą  rozpraw y i wybory kandydata, a gdy 
po dyskusjach, ta rgach  i balotowaniach 
nie nastąpi zgoda co do jednego z w ybit­
niejszych przedstaw icieli stronnictw a, wów­
czas może być w ysunięta znienacka kan­
dydatura skromnego, bezbarw nego polityka 
Ten mało znany szerszemu ogółowi człowiek, 
tak  zwany w żargonie politycznym „dark 
h o rse" , staje się odrazu mostem pojedna­
nia i, popierany przez najlepszych, naj­
więcej zasłużonych działaczy party jnych , 
rusza do walki wyborczej, jako czołow y 
członek stronnictw a. W ypow iadane są oba­
wy, że tegoroczna konwencja dem okraty­
czna może doprow adzić do takiej w łaśnie 
sytuacji, ponieważ sprzeczności pom iędzy 
kandydatam i są bardzo ostre , a stronni­
ctw o nie ma już w swem łonie tak  silne­
go człowieka, jak zmarły W ilson. Ten 
umiał nietylko pogodzić zw aśnionych, lecz
1 nakazać posłuch.

W  lepszych pod względem osobowym 
warunkach zbierze się w C leveland kon­
wencja republikańska. Nie będzie tam spo­
ru o kandydata, gdyż są wielkie szanse, 
iż obecny prezydent Coolidge zostanie 
jednomyślnie mianowany. D otychczasow e
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l̂ Z p om iędzy  k o n stru k c ji ż e lazn e j, na  w ysokości 2 0 -go  p ię tra ,  w idać część  m iasta .

Y E L L O W ST O N E  N A TIO N A L PARK. natur?

Oberża „Pod Wiernym Slugą“. Tarasy Kleopatry.

wybory delegatów  na konwencję odbyły  
sią prawie bez wyjątku pod  hasłem  pono­
wnej nominacji C oolidge’a, — może tylko coś 
nieprzewidzianego, rozłam w stronnictw ie,— 
a więc rew olta La F o lle tte’a, tego sk ra j­
nego senatora republikańskiego, — mo­
głoby zmienić wygląd i rezu ltat kon­
wencji. Ta wyższość republikanów  maleje 
jednak w obec ich moralnej porażki, jaką 
ponieśli oni w związku z ujawnionemi przez 
dem okratów  nadużyciam i adm inistracji H ar- 
d ing 'a  i C oolidge’a. W ykryto bowiem fa­
kty przekupstwa, nadużycia stanow iska słu­
żbowego i karygodnego niedbalstw a, u sta ­
lono, że w liczbie winnych znajdują się

najbliżsi w spółpracow nicy prezydenta Coor 
lidge’a a w kilku jego posunięciach dopa­
trzono się naw et chęci bronienia winowaj­
ców. Dem okraci zaalarm owali sumienie spo­
łeczne i, w ytykając mu, że za rządów  re ­
publikańskich dobro publiczne staje się 
łupem  dla bezw zględnych i obojętnych na 
wszystko B ig  Business'ów, — zadali repu­
blikanom bolesny cios. Sprawy te  będą 
niewątpliw ie tem atem  obrad, mogą rozna- 
miętnić konwencję, lecz nie zmniejszą szans 
prezyden ta C oolidge’a. Jego nom inacja 
będzie jednom yślna, gdyż tego  wymaga 
pow ażnie zagrożona spoistość i całość 
stronnictw a republikańskiego.

DRAPACZ CHM UR W  NOW Y M  JO R K U  W TRA KCIE B U D O W Y .
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M iędzynarodowa K onferencja  
Emigracyjna 

i Imigracyjna w  Rzym ie.

Na dzień 15-go maja b. r. naznaczone zo­
stało otw arcie M iędzynarodowej Kon­

ferencji Emigracyjnej i Im igracyjnej w Rzy­
mie, zainicjowanej przez rząd włoski.

S tanąłem  w Rzymie dnia 15 maja b. r. 
rano, już na godzinę 10 m. 30 ustalono 
uroczyste otw arcie Konferencji.

D elegacja polska w pełnym  składzie 
(1 D elegat p. Fr. Sokal — delegat Rządu 
Polskiego w Radzie Adm inistracyjnej Mię­
dzynarodow ego Biura Pracy, delega t p. St. 
Gawroński, dyrek tor U rzędu Em igracyjnego, 
delegaci — eksperci pp. Dr. W . G aw roń­
ski z ramienia M inisterstw a Spraw  Zagra­
nicznych, B. Mikulski — radca handlowy 
poselstw a R. P. w Rzymie, K. W archałow - 
ski — naczelnik wydziału w U rzędzie Emi­
gracyjnym ) udała się na Kapitol. O d  wej­
ścia szpalery m arynarzy, wojska w galo­
wych barw nych m undurach. W szyscy de­
legaci kolejno przedstaw iani są królowi, 
w obecności którego K onferencja będzie 
o tw artą.

O becni są prezydent ministrów Musso­
lini, członkowie rządu, korpus dyplom a­
tyczny.

D elegacje 58 państw  zajęły przeznaczone 
dla nich miejsca.

Pierwszy przem awia Komisarz Rządu na 
miasto Rzym, senator Crem onesi — wita­
jąc delegacje  imieniem m iasta Rzymu, po 
nim Mussolini, kreśląc te  wielkie zadania, 
jakie ma przed sobą K onferencja otw iera 
ją w imieniu króla.

Jeszcze kilka przem ówień inauguracyj­
nych i fakt otw arcia skończony.

T egoż dnia po południu konferencja wy­
b iera prezydjum , prezesem  honorowym  wy­
brany zostaje Mussolini, rzeczywistym  De 
Michelis, szef w łoskiego Kom isarjatu Emi­
gracyjnego, głów ny inicjator Konferencji, 
P olska uzyskuje m iejsce w śród 8 w icepre­
zesów Konferencji.

Dla przeprow adzenia swych prac  Kon­
ferencja dzieli się na 4 sekcje, k tó re roz­
patrzeć mają następujące kwestje: 1 S ekcja— 
spraw y transportu  i hygieny em igrantów, 
II — opieki społecznej nad niemi, III —

ochrony ich p racy  i statystyki em igracyj­
nej, IV — ogólnych zasad, na jakich opie­
rać się winny trak ta ty  em igracyjne.

Zostają w ybrani 4 prezesi i 8 w icepre­
zesów Sekcji. Form alności wyczerpane.

Tegoż dnia o godz. 10 wieczorem p re­
zydent Mussolini przyjmował delegacje ban ­
kietem  w pałacu Chigi.

Rozpoczęta w uroczystym  nastroju Kon­
ferencja przystąpiła do swej intensywnej 
p racy  w sekcjach.

Równa prawie liczba Delegacji reprezen­
tow ała państw a em igracyjne z jednej strony 
i im igracyjne z drugiej, siły zatem dwuch 
przeciw ległych obozów były jednakie.

Ścieranie się stron cechowało zawsze d ą­
żenie do porozumienia, do wynalezienia ta ­
kiej platformy, na której wspólnie stanąćby 
mogły państw a em igracyjne, dążące do uzy­
skania jaknajszerszych uprawnień dla wy­
chodźcy i im igracyjne strzegące ram swych 
ustaw odaw stw .

Zwłaszcza z zainteresow aniem  obserw o­
wane było  stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych, k tóre ze. względu na swe ustaw o­
daw stw o silnie ograniczające imigrację mu­
siały się specjalnie ustosunkow ywać do de- 
batow anych rezolucji.

W obec jednak stanow iska Konferencji, 
starającej się w dyskusjach drażliwej tej 
kwestji unikać, delegacja Stanów  Zjedno­
czonych wykazywała stale żywą chęć doj­
ścia do porozumienia we w szelkich spra­
wach, będących tem atem  obrad  Konferencji.

S tąd  cechą 59 uchwalonych przez Kon­
ferencję, w ostatecznym wyniku jej prac, 
rezolucji jest kompromis, jako wyraz tych 
możliwości, na których oprzeć się mogą 
przyszłe układy em igracyjne.

Rezolucje te, w yrażając szereg życzeń 
odnośnie do różnorodnych zagadnień emi­
gracyjnych, tworzą kanwę, na której pań­
stwa zainteresow ane snuć mogą linję roz­
wojową ustaw odaw stw a em igracyjnego i roz­
szerzać ramy istniejących iuż przepisów.

Przyjęte rezolucje nie wiążą państw  ucze­
stniczących w Konferencji, poszczególne 
rządy zajmą dopiero stanowisko w obec za­
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padłych uchw ał i wówczas ocenić będzie 
m ożna ostatecznie rezultat Konferencji 
Rymskiej, tego w yjątkowego w dziejaęh, co 
do ilości reprezentow anych organizmów pań­
stwowych Kongresu.

Po długotrw ałych debatach  Konferencja 
przy ję ła  określenia pojęcia em igranta i imi­
granta: podstaw ą pierw szego jest opuszcze­
nie kraju celem poszukiwania pracy, d ru ­
giego — intencja stałego pozostania w kraju 
imigracyjnym.

Szereg rezolucji określa podstaw y, na 
których opierać się winny przyszłe trak ta ty  
em igracyjne, lub regulujące sprawy pracy, 
daje w ytyczne odnośnie do zasad jakim ho ł­
dować winny ustawodaw stwa w dziedzinie 
em igracji; inne zawierają zasady opieki nad 
em igrantem  tak m oralnej, jak m aterjalnej; 
inne wreszcie ustalają potrzebę ścisłego 
kontaktu i w spółpracy pom iędzy zaintere- 
sowanemi rządami w zakresie regulowania 
ruchu emigracyjnego w interesie i odnośnie 
do możliwości krajów emigracyjnych i imi- 
gracyjnych.

Pom ijając in teresy  polityczne, jakie po­
szczególne państw a wygrać pragnęły na te ­
renie Konferencji, stw ierdzić należy, że 
w tym wielkim zespole kwestji debatow a- 
nych ideą przew odnią by ła popraw a bytu 
klasy pracującej, zmuszonej poszukiwać 
pracy poza granicami kraju ojczystego.

Bez w ątpienia Konferencje takie, jak 
Rzymska dają możność nietylko wytknięcia 
wspólnych, a możliwych do przyjęcia dróg, 
tak  dla państw  em igracyjnych jak imigra- 
cyjnych, ale dają jeszcze pole do licznych, 
pozą oficjalnym terenem  prac Konferencji, 
porozumień pom iędzy zaiteresow anem i rzą­
dami.

D elegacja Polska pracow ała w Rzymie 
tak w jednym, jak i w drugim kierunku. 
W ybitny jej udział w p racach  Konferencji, 
uzyskanie, o ćzem już wspomniałem, wice- 
prezydentury, powołanie polskiego delegata 
na referen ta jeneralnego jednej z sekcji, 
przyjęte gorącem i oklaskami, wskazują na 
to  należne stanowisko, jakie było udziałem

Polski na Konferencji, jako jednego z w iel­
kich państw  em igracyjnych.

N iew ątpliw ie dzięki udziałowi Polski zo­
sta ł przyjęty szereg postanow ień, idących  
w kierunku polepszenia warunków egzy­
stencji em igranta. D elegacja  Polska prze­
prow adziła poza tem  uchw alenie dwuch 
przedłożonych przez nią rezolucji: w sp ra ­
wie przekazania zasiłków przez em igrantów  
rodzinom pozostałym  w kraju emigracyjnym, 
oraz w spraw ie kontroli sanitarnej em igran­
tów.

Rząd włoski z w yszukaną zapraw dę go ­
ścinnością i uprzejm ością przyjm ujący liczne 
D elegacje, s ta ra ł się urozm aicić, poza sze­
regiem bankietów , dw utygodniow ą forsowną 
pracę Konferencji, organizowanemi przez 
siebie miłemi wycieczkami czy to  do Tivoli 
i Villi d ’Este, czy to  do starożytnej O stji, czy 
wreszcie do N eapolu, gdzie K onferencja 
wzięła udział w uroczystości pośw ięcenia 
kamienia w ęgielnego pod dom Em igran­
tów.

Uznając korzyść i po trzebę zwoływania 
co pew ien czas analogicznych jak Rzymski 
Kongresów, K onferencja przyjęła w końco­
wych swych postanow ieniach życzenie zwo­
łania następnej K onferencji Em igracyjnej 
w roku 1927 i powierzyła swemu prezydjum  
jej przygotow anie.

Realne wyniki p rac  Konferencji Rzym­
skiej wykaże przyszłość i dobra wola oraz 
energja państw  pow ołanych do w prow adze­
nia w życie jej uchw ał — dezyderatów , 
dzisiaj stw ierdzić można, że na arenie mię­
dzynarodow ej poruszone zostały  kw estje, 
którym  coraz więcej uwagi pośw ięcać za ­
czyna cały świat cywilizowany, omówiono 
szereg zagadnień socjalnych w ielkiego zna­
czenia i dano impuls do rozbudow y usta- 
wodawst, chroniących ten  najpotężniejszy 
m otor cywilizacji — pracę.

To też  Konferencja Rzymska miała zu­
pełne prawo, zgodnie z końcowemi sło ­
wami ostatn iego przem ówienia jej przew o­
dniczącego D e M ichelisa „opuścić K apitol 
i przejść do h isto rji”.
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D r. JO H N  R. M O TT

R o z w ó i  Y. M. C . A .

W ciągu ubiegłych lat 35 musiałem 
k ilkaktro tn ie  odbyw ać dalekie po­

dróże w związku ze swą pracą w śród m ło­
dzieży. Na 58 krajów, k tó re  zwiedziłem, 
50 stanow i teren  działalności Y.M .C.A. 
Miałem zatem  d obrą  sposobność przy jrze­
nia się organizacji naszej w rozm aitych 
warunkach i odrębnych  środow iskach ludz­
kich. K iedy rozpoczynałem  te  podróże, 
poza A m eryką, A nglją i niektórem i kraja­
mi kontynentu  europejskiego, Y.M .C.A. 
była mało znana. O- 
becnie Jednak widzę, 
że stow arzyszenie to  
przyjęło się we w szyst­
kich większych pań­
stw ach na kuli ziem­
skiej i cieszy się s ta ­
le wzrastającem  zau­
faniem ludzi z najroz­
m aitszych warstw spo­
łecznych.

R edakcja „A m ery­
ki” zapytuje mnie, co 
skłania tak  liczne rze­
sze ludzi do należenia 
i popieraniaY .M .C .A .?
D ługoletnie dośw iad­
czenie i obserw acje 
przekonały mnie, że 

młodzi ludzie w stę­
pują w szeregi na­
szej organizacji dla 
dziesięciu następują­
cych przyczyn:

I.
M łodzież, stanow ią­

ca teren  . operacyjny 
Y.M .C.A., przedstaw ia ważne pole pracy. 
W  poglądach, charakterze i duszy czło­
wieka dojrzałego żadna wybitniejsza zmia­
na łatw o zajść nie może; przyszłość zależy 
więc od młodzieży. Ludzie młodzi posiada­
ją siłę i to  siłę o znaczeniu pierwszorzę- 
dnem.

Mają oni siłę fizyczną, siłę energji ciele­
snej, zdolność i moc do przedsiębrania 
wielkich zamierzeń. Ta siła fizyczna po ­
winna -być zużyta do budowy ognisk do­
mowych, wzmocnienia fundam entów  pań­
stw a i K ościoła; niewolno jej rozpraszać,

Kierownik wszechświatowej organizacji Y.M.C.A.

ani stosow ać dla celów destrukcyjnych.
Znaczenie m łodzieży jes t tem większe, 

że ma ona całe życie przed sobą, a więc 
czas na tó, aby rozpocząć i dokończyć 
niejedno pożyteczne dzieło. Młodzież to 
także niepoślednia siła finansowa; w rze­
czy samej bowiem stanowi jeden z głów ­
nych czynników ekonom icznych narodu, 
będąc  zarazem  jego największem w ciele­
niem i źródłem  zamożności. Ta cecha na­
daje młodzieży znaczenie, k tóre samo przez 

się w ystarcza, aby u- 
sprawiedliw ić działal­
ność, m ającą na celu 
podtrzym anie i od­
powiednie pokierow a­
nie tą  siłą.

Poza tem  młodzi 
ludzi posiadają zdol­
ność przew odzenia. 
W odzą rej w małych 
kółkach, a coraz 
częściej wypływają na 
przew ódców  w sp ra­
wach ważnych i świat 
cały obchodzących.

O siągnięcie wpły­
wu na m łodzież jest 
ważne nietylko ze 
w zględunajejm oc, lecz 
i dlatego, że siły 
niszczące życie, najła­
tw iejszy mają przystęp  
do młodych dusz. 
Przeprow adzone prze- 
zemnie parę lat temu 
badania wykazały, że 
przeciętny wiek w ię­
źniów w Stanach Zje­

dnoczonych wynosi 26 lat-Jeżeli jednak praw ­
dą jest, że czynniki ujemne do serc m łodzie­
ńczych najzajadlejszy przypuszczają atak, to 
z drugiej strony jest rzeczą również niew ąt­
pliwą, że m łodzież jest materjałem bardzo po­
datnym  na wpływy dodatnie. Powszechnie 
znane badania ustaliły fakt, źe chłopcy szesna­
stoletni są wyjątkowo podatnym  m aterja­
łem do zaszczepienia ideałów  chrześcijań­
skich.

Poważnej i owocnej pracy dla m łodzie­
ży w tym względzie zawdzięcza stow arzy­
szenie nasze tysiące przyjaciół.
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II

W ielu z w o l e n n i k ó w  zjednała sobie 
Y.M .C.A. dzięki swym celom zasadniczym, 
jak  lip.: dążenie do w szechstronnego roz­
woju męskości chrześcijańskiej, uw idocz­
nione na znanym em blem acie naszego sto ­
w arzyszenia, tró jkącie , symbolizującym du­
chowy, fizyczny i umysłowy pierw iastek 
w mężczyźnie; dalej: lojalność względem 
kościoła; p rzejęcie się zasadam i religji i s to ­
sow anie ich praktycznie w życiu; uznanie 
pracy chłopców  za niemniej ważną od p ra ­
cy ludzi dojrzałych; uważanie niewyzyska- 
nych chwil wolnych za okres szkodliwy 
w życiu młodzieży, co skłoniło organizację 
do wznoszenia we w szystkich krajach ko­
sztem  wielu miljonów dolarów  budynków 
specjalnych, celem umożliwienia m łodzieży 
pożytecznego i m iłego spędzenia wolnego 
czasu.

III

W ielu stronników zjednała sobie Y.M .C.A. 
łatw ością, z jaką przysw ajają sobie jej ide­
ały w szystkie narody i różne ich warstwy 
społeczne. Jednakow o skutecznie zaspaka­
jała ona potrzeby  m łodych handlowców, 
studentów  uniw ersytetów  am erykańskich, 
żołnierzy i marynarzy, robotników  we wszy­
stkich zakątkach kraju, młodzieży rozpro­
szonej po wsiach i prerjach, kolejarzy, jak 
i chłopców ze szkół powszechnych i śred­
nich, lub zatrudnionych w handlu czy p rze­
myśle. Idea przewodnia Y .M .C.A . trafiła 
nietylko do duszy narodów  anglo-saskich, 
ale i do ludów Am eryki środkow ej i po ­
łudniowej; odpow iada ona pragnieniom  lu­
dów europejskich, oraz przyjęła się w C hi­
nach, Japonji, Korei i Indjach; na wyspach 
Pacyfiku, wśród murzynów am erykańskich 
i afrykańskich. Krótko mówiąc, stow arzy­
szenie potrafiło  się dostosow ać do p ra­
gnień i ideałów w szystkich narodów, w arstw  
społecznych i poszczególnych jednostek, 
na najrozmaitszych stanowiskach.

IV

Szybki w zrost Y.M .C.A. jest drugą przy­
czyną w szechśw iatowego wpływu tej orga­
nizacji. Na początku bieżącego stulecia 
posiadała Y .M .C.A . w S tanach Zjedn. i K a­
nadzie budynków  wartości n iespełna 25 mi­
ljonów dolarów . O becnie, w samych tylko 
S tanach Zjednocz, wzniesienie budynków 
Y.M .C.A. kosztow ało 150 miljonów doi., 
a rok rocznie pow stają nowe kosztem  8 do

10 milj. doi. O rganizacja liczy cbecnie 
około 2 miljony członków czynnych we 
wszystkich krajach świata i p raw dopodo­
bnie jest najliczniejszem stowarzyszeniem  
na kuli ziemskiej. Jej wydatki bieżące się 
gają wielu miljonów doi. rocznie. D zie­
siątki tysięcy ludzi uczęszcza do szkół 
utrzym yw anych przez organizację, podczas 
gdy liczba osób, korzysta jących  z prow a­
dzonych przez stow arzyszenie ćwiczeń 
fizycznych, sięga setek  tysięcy. Rozwój 
związku przybrał poważniejsze rozmiary 
dopiero w ciągu ostatn ich  lat 25, choć 
Y .M .C.A . założona została w r. 1844. A że­
by sobie uzmysłowić, jaki będzie rozwój 
tej organizacji w Am eryce, w ystarczy je­
żeli popatrzym y na C hicago, k tóre w gm a­
chach stow arzyszenia ulokowało 6 miljonów 
doi., a planuje przez najbliższych lat 20 
dobudow ać jeszcze 20 gm achów w rozma­
itych dzielnicach m iasta. W  chwili, gdy 
piszę, te  słowa, St. Louis jest w przede­
dniu kampanji, mającej na celu zebranie 
drogą sk ładek  3 miljonów dolarów  na no­
we budynki Y.M .C.A.

V

W iara wielu ludzi w Y.M .C.A. zasadza 
się na ich zaufaniu do stosow anych przez 
nią m etod naukowych. Działalność Y.M .C.A. 
w dziedzinie w ychow ania szkolnego, reli­
gijnego, społecznego i fizycznego oparta  
jest na zdrowych, przez naukę popieranych 
zasadach. Jej m etody finansowe, a zwłasz­
cza te, k tóre służą do zapew nienia organi­
zacji stałych funduszów, pozyskały uznanie 
światowe i są naśladow ane przez liczne in­
ne organizacje, jako najlepszy sposób zy­
skania stałych środków dla celów filantro­
pijnych. W szechstronnością i jędrnością 
m etod tych zdobyła sobie Y .M .C.A . ty ­
siące przyjaciół.

VI
N astępnem  źródłem  wiary w stow arzy­

szenie nasze jest fakt, że znaczna ilość 
najbardziej uczynnych filantropów  rok rocz­
nie łoży ze swego m ajątku na podtrzym a­
nie i rozszerzenie działalności Y.M .C.A. 
Istotnie, poza nielicznemi wyjątkami, na­
zwiska najbardziej znanych z hojności lu ­
dzi związane są przedsięwzięciam i naszej 
organizacji.

VII

W iele osób zbliżyło do organizacji to, 
że za ruchem  szerzonym przez Y.M.C.A.
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opowiedzieli się najwybitniejsi mężowie 
stanu. Do liczby tych należą: 10 ostatnich 
prezydentów  Stanów  Zjednoczonych, pierw ­
szych 5 prezydentów  Chin, wysocy dy­
gnitarze japońscy, oraz prezydenci i w ładcy 
wielu krajów  europejskich, choćby przy to­
czyć króla Jerzego angielskiego, prezyden­
ta  Czechosłow acji M asaryka, m arszałka 
Polski P iłsudskiego, Venizelosa, ks. Ber- 
n ad o tte  ze Szwecji, oraz wielu innych wy­
bitnych mężów.

VIII

P raca Y .M .C .A . na terenie uniw ersyte­
tów  i szkół* oraz jej w łasna działalność 
wychowawcza pozyskała dla organizacji 
poparcie w ybitnych pedagogów , których 
słowa i czyny skłoniły wielu ludzi do wia­
ry w stow arzyszenie, wiary pogłębianej 
w m iarę, jak znajom ość jego celów wzra­
stała.

IX

Czynnikiem, k tó ry  odgryw ał dużą rolę 
w zjednywaniu organizacji zwolenników, 
by ła  przychylność, jaką darzyli Y.M .C.A. 
najwybitniejsi w kraju i zagranicą księża 
i m isjonarze. Ci ostrożni urabiacze opinji 
widzieli w organizacji podporę Kościoła. 
S tow arzyszenie pragnie i nadal zasługiw ać 
na tę  nazwę, której zawdzięcza tylu p ro­
tektorów .

X
A le to  wszystko byłoby niczem, gdyby 

tysiące m łodzieży nie znalazło w łonie 
organizacji tego, co utrw aliło w nich wiarę 
w jej cele. Y.M .C.A. wysoko ceni sobie 
poparcie ludzi wybitnych, lecz niemniej 
wielką wagę przykłada do szacunku, jaki 
budzi w ty ch  rzeszach szarych, których 
nazwiska, poza ścisłćm  kołem, nigdy nie 
będą  szerzej znane. W iara m aluczkich

w w artość stowarzyszenia jes t podstaw ą 
jego istnienia.

R edakcja „A m eryki” zapytuje mnie, co 
myślę o roli Y .M .C.A . w Polsce? Sądzę, 
że organizacja nasza ma tu  wielką przysz­
łość, a to  dla czterech przyczyn.

Po pierw sze, ideały organizacji są wa- 
szemi ideałami; dążenia jej znajdują g łębo­
kie oparcie w filozofji i literaturze polskiej. 
Poniew aż organizacja nasza wskazuje me­
tody  urzeczyw istnienia tej filozofji, więc 
pow inna się przyjąć na gruncie polskim.

Po drugie, Polacy dowiedli, że szybko 
przysw ajają sobie dla celów własnych te  
p rądy  i wynalazki zagranicy, k tóre mogą 
okazać się pom ocne przy realizowaniu ich 
aspiracji narodowych i osobistych. Teraz, 
gdy Polska jest wolna, należy się spodzie­
wać, że niebawem ujrzymy Y. M C. A. mocno 
zakorzenioną na polskim gruncie, p rzysto ­
sowaną do specjalnych potrzeb miejsco­
wych i popieraną z tak charaktestycznym  
dla Polaków entuzjazmem.

Po trzecie, ekonomiczne zasoby Polski 
są tak duże, że mogą zapewnić środki wy­
starczające dla rozwoju organizacji oraz na 
wzniesienie odpow iednich, do jej użytku 
potrzebnych, gmachów w W arszawie, Ł o ­
dzi, K rakow ie i Wilnie-

Po czw arte, jednostki przew odzące w ko­
łach inteligencji, rządow ych i handlowo- 
przem ysłow ych zrozumiały doniosłe zna­
czenie p racy  Y.M .C A. dla dobra młodzieży 
polskiej i czynnie przystąpiły  do szerzone­
go przez nią ruchu.

Powyższy zespół ideałów, gorliwa chęć 
stosow ania najlepszych,- nowoczesnych m e­
tod  wychowania, w ystarczające środki ma- 
terja lne i czysto polskie kierow nictw o o r­
ganizacji, powinny jej zapew nić wielką 
i użyteczną przyszłość w Polsce odrodzonej.

t y

WW

99 P A C I F I C
Sp. AKc.

9 9  WARSZAWA, JerozolimsKa 25, 
tel. 117-80 i 80-37,

W yłączne  P rz e d s taw ic ie ls tw o  n a  P o lsk ą .

A m e ry k ań sk ie  M aszyny do  P isa n ia  „ R O Y A L ” i „ C O R O N A “ (m aszyna  p o d ró żn a). A m e ­
ry k a ń sk a  M aszyna K alku lacy jna  „M O N R O E “ . A m ery k ań sk ie  D ru k a rn ie  B iurow e R o ta ­
cy jne  „M U L T IG R A P H ". A p a ra ty  do  Pow ie lan ia  N ow ego S y s te m u  (n a  szk le) „O P A L - 
O G R A P H ”. K a se tk i A la rm u jące  o raz  K A SY  P A N C E R N E  G d ań sk ie j W ytw órn i K as 
B la sb e rg  & Szym ańsk i Tow . A kc . M EBLE B IU R O W E W łasnej P ro d u k c ji. U rząd zen ia  

i A rty k u ły  B iu row e. W arsz ta ty  R e p a ra cy jn e .
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D R . E D W IN  E. S L O S S O N .

Z a g a d n ie n i e  p o w s t a n i a  ż y c ia .
(Uczeni wierzą w możność sztucznego stworzenia życia).

Jednem  z najwięcej ciekaw ych zagadnień 
wszechświata jest pow stanie pierw szego 

życia wogóle. Nie kuszę się o to, aby za­
pełnić lukę istniejąca m iędzy żywą, a m ar­
tw ą m aterją przez ożywienie martwej. Ten 
rzeczywiście tajem niczy i niezrozumiały 
proces nie jest zresztą tak  nadzwyczajnym, 
jakby się zdawało, gdyż czynimy to całe 
nasze życie. Składniki ciała naszego były 
niegdyś częścią m artwych substancji, ja- 
kiemi są powietrze i ziemia; niedawno prze­
tworzywszy się w żywy organizm, w k ró t­
kim czasie znowu pow racają do świata 
nieorganicznego. W idzim y również, że jedna 
kom órka może przez wchłanianie m artwych 
substancji rozwinąć się aż do postaci dęba 
lub też słonia. .Geologja również mówi nam, 
se najpierwotniejsze formy żyjące z czasem 
rozwijają się w najpiękniejsze i najbardziej 
żkomplikowane twory.

W e w szystkich jednak znanych nam wy­
padkach rozwój zaczyna się zawsze od 
jednej żywej komórki i nigdy nie skon­
statow ano jeszcze, aby jakakolwiek żywa 
kom órka z martwej substancji pow stała.

S tare tw ierdzenie: „K ażde życie od życia 
pochodzi'1 wciąż jest niewzruszone. Tu 
właśnie jest brakujące ogniwo w łańcuchu 
ewolucji, od bezkształtnych  form pierw ot­
nych aż do świata niezam ieszkałego.

Im ciekawsze jest jednak zagadnienie, 
tem ciekawsze jest jego rozwiązanie dla 
uczonego. Usiłowania rozwiązania go idą 
z dwuch stron, tak jak tunel w górze z dwu 
stron bywa przew iercany. Biologowie z jed ­
nej, chemicy zaś z drugiej strony starają 
się rzucić światło na ciemności, które 
dwa państw a oddzielają od siebie. Obydw ie 
strony bardzo posunęły  się naprzód, ale 
nie mogą sobie jeszcze podać dłoni na 
środku przew ierconego tunelu: dzieli je
jeszcze nieprzebyta odległość. Chem icy 
stw arzają coraz większe i bardziej skom ­
plikowane komórki, prawie w cale nie róż­
niące się od składająch żyjące organizmy. 
Biologowie odnajdują coraz mniejsze ży­
jątka, czasami mniejsze nawet od kom órek 
chemików. O bie  strony zastanaw iając się, 
jakie przejściow e formy znajdują się między 
chemją, a biologją, doszły do wniosku, że 
winny być nie mniej skom plikowane niż 
najprostsze jednokom órkowe rośliny i zwie­

rzęta, bakterje  i pro tozoa. Ten najprym i­
tywniejszy organizm  (pomimo, że go jeszcze 
nie znaleziono) otrzym ał nazwę „pro toco- 
ccus11 i „probien".

Prof. J. W. G regory  z uniw ersytetu 
w Glasgow nazywa go „pro tobion11 i pisze 
w swym artykule „O  G e o l o g j i 11 w „En­
cyclopedia B ritannica11: „Zw iązek węglowy 
koloidalny, posiadający wiele właściw ości 
organizmu żyjącego może być w ytworzony 
sztucznie i jest bardzo praw dopodobne, że 
w zaraniu świata powstał, sztucznie przy 
sprzyjających temu warunkach. B łotnistość 
w ybrzeży mórz pierw otnych, w ilgotne i ciepłe 
pow ietrze, małe skoki tem peratu ry— stano­
wiły wyjątkowo odpow iednie warunki dla 
tak iego  rozw oju11. Inni uczeni idą jeszcze 
dalej dow odząc, że życie pow stało nie dzię­
ki sprzyjającem u ustosunkowaniu się/warun­
ków klim atycznych w zamierzchłej p rze­
szłości, ale stale pow staje i w naszych 
czasach.

Pogląd ten podzielają Dr. R. R. Gates, 
prof. botaniki Uniw. w Londynie i p. E. A. 
Schafer, prezes B rytańskiego Stow arzysze­
nia dla P ostępu  w N auce. Prof- Benjamin 

. M oore w swej „Biochemji11 (r. 1921) do­
wodzi: „C a ły  świat zaludniony jest przez 
żyjątka, niewidzialne n aw ef przez m ikro­
skop, znajdujące się na niższym szczeblu 
rozwoju od bakterji i p rotozoa. Nie należy 
szukać zaczątków życia w świecie bakteryj 
i protozoa, k tóre są bardzo rozwiniętymi 
mieszkańcami tego  świata, lecz raczej 
w śród ciał koloidalnych. Początek życia 
nie b y ł sporadycznym  wypadkiem , który 
miał miejsce miljony lat tem u i nigdy się 
potem  nie pow tarzał — przeciwnie, pow ta­
rza się bezustannie i w naszych czasach 
w swej pierw otnej postaci. G dyby wszyst­
kie obecne m yślące stw orzenia zostały po ­
chłonięte przez jakiś kataklizm, to  po upły­
wie kilku miljonów lat, dzięki bezustannie 
trw ającem u procesow i, znowu zjawiłyby się 
w dzisiejszej p o stac i11.

Prof. F ryderyk  W. Twort z Uniw. w Lon­
dynie doszedł do smutnej hypotezy, że 
możliwe jest iż zastępy bakteryj — wrogów 
człowieka stale są wzmacniane przez nowot- 
worzące się żyjątka. Sądzi on, że rak został 
wyw ołany przes p ierw otne cząsteczki pro- 
toplązm y, k tóre się oddzielają od prawi-
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dłow o pełniącej swe funkcje komórki i po­
w racają do sw obodnego i niezależnego bytu 
swych przodków, — podobnie jak psy, 
k tóre, idąc za głosem  dzikiego instynktu 
przy łączają  się do wilków.

Powyższe głosy pow ażnych uczonych 
dow odzą, że teorja „biogenezy“ , t. j. po­
chodzenia m aterji żywej z m aterji martwej 
nie została  obalona przez dośw iadczenia 
P asteu r’a, których wyniki zdawały się jej 
zaprzeczać. Pozostała ona raczej n ieroz­
wiązaną i jest bodźcem  do dalszych po ­
szukiwań w tej dziedzinie. N iektórzy ucze­
ni uważają, iż nowe generacje  zjawiały się 
w historji geologji dwu lub trzykrotnie , 
njektórzy zaś dowodzą, iż zjawisko to ma 
miejsce często, lecz niepostrzeżenie, w na­
szych czasach. Są także zwolennicy poglą­

du, że z czasem naczym y się wytwarzać 
żyjące isto ty  z nieożywionej m aterji spo­
sobem  laboratoryjnym .

W ybitnym  uczonym z pośród tych  o s ta t­
nich był prof. Jacques Loeb, k tórego  nie­
daw na śm ierć pozbaw iła Am erykę jednego 
z najbardziej zasłużonych biologów. Jako cel 
swoich prac  postaw ił on powyższy ekspe­
rym ent i w dziele swym p. t. „Dynamika 
ożywionej m aterji'1 mówi: „D ośw iadczalna 
biogeneza (sztuczne wytworzenie żywotnej 
m aterji) jest celem biologji". Paul Becqu- 
erel podziela tę opinję, mówiąc: „Dzięki 
niezwykłym zasobom, jakie posiada w iedza 
dzisiejsza, dzięki jej, wciąż wzrastającej 
potędze — nie w ątpię, iż przyjdzie dzień, 
gdy zdoła ona sztucznie stw orzyć nowe 
życie". [T ło m a czy t S . C.]

Stolica Argentyny  
B U E N O S  A I R E S

Je d e n  z p laców  z kop ją  s ta lu y  R o d in ’a 
„M yśliciel"

B U E N O S  A I R E S .  ■
W idok p o rtu  z n a jw ięk szy m  w P o łu ­
dniow ej A m ery ce  dźw ig iem  p ływ ającym  

do ład o w an ia  o k rę tó w .

(Zdjęcia p. H. E. Markoe).
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JADWIGA JAHOŁKOWSKA.

P O L A C Y  W  B R A Z Y L J I .
II.

Kolonje rolnicze.

Rdzeń emigracji polskiej i główną jej siłę 
liczebną stanowi w szędzie lud rolniczy 

i robotniczy, Co nadaje tem u ruchowi z na­
tury rzeczy charak ter dem okratyczny, a za­
razem sprawia, że tylko pod kątem  szcze­
rego  dem okratyzm u można właściw ie oce­
nić samo zjawisko, jego pobudki i znacze­
nie, zrozumieć, odczuć psychologję i życie 
naszych wychodźców w różnorodnych jego 
przejaw ach.

Bez wyżej zaznaczonego odniesienia się 
do spraw y i płynącej s tąd  intuicji, naw et 
jaka taka znajomość terenu, naw et bezpo- 
środnie stykanie się z emigrantami na miej­
scu, tem bardziej teoretyczne o emigracji 
i em igrantach Wywody, nie w ystarczą do 
w yrobienia należytego pojęcia do zobrazo­
wania stosunków, najbardziej odpow iada­
jących rzeczyw istości.

Spróbujem y na zasadzie faktów uchwycić 
tej rzeczyw istości najbardziej charak tery ­
styczne momenty, odtw orzone ze wspom­
nień i bacznej kilkoletniej obserw acji życia 
polskiego w Brazylji.

Piękna w swej krasie dziewiczej, w blas­
kach olśniew ających słońca, w przepychu 
bogactw  swej przyrody kraina, przyciągnęła, 
jak wiadomo, przed kilkudziesięciu laty 
między innymi przybyszami garstkę w ygnań­
ców z własnej ojczyzny — Polski, niby to  
dobrowolnych, bo wszak nikt nie bronił im 
zmarnieć na miejscu w biedzie i niewoli.

Prowadzili ich nietylko agenci, ale wio­
d ła  chęć, może nieuświadomiona, rozpręże­
nia ramion i w ypróbow ania swych sił tw ór­
czych, a wyraźna — zdobycia własnego ka­
w ałka ziemi i poszanowania dla swej ludz­
kiej godności.

D odaw ała odwagi, łagodziła  trudy dale­
kiej uciążliwej wędrówki fantazja, strojąca 
w najbardziej ponętne barw y ziemię obie­
caną: zło todajną Brazylję.

Istotnie na w stęp ie wychylił się ku nim 
z najpiękniejszej na św iecie zatoki Guana- 
bara w Rio de Janeiro, raj ziemski, ale 
w którym  czekała wychodźcę ro la A dam a 
po spełnieniu grzechu pierw orodnego i —  

praca długa, mozolna w najpierwotniejszych 
warunkach, trzebien ie lasów, niecenie życia 
w drzem iących od wieków puszczach.

Pod  kolonizację bowiem szły i idą w Bra­
zylji przedew szystkiem  ziemie leśne, faz, 
że znakom itą większość powierzchni kraju 
pokryw ają lasy, a pow tóre, że upraw a zie­
mi na takiej nowinie nie wymaga na razie 
innych narzędzi nad ręczne bardzo  upro­
szczone: t. zw. z portugalska „fojsą”, rodzaj 
tasaka obsadzonego na drzew cu do ścinania 
podszycia lasów, siekierę i g racę, nie p o ­
trzebuje przez jakiś czas naturalnych, ani 
sztucznych nawozów.

Za to  p raca  przy oczyszczaniu pola z nie- 
dppalonych pni drzew i korzeni, zasiewaniu 
i zbieraniu zbóż, czy kukurydzy na takim 
niewyrównanym gruncie jest żmudna i ucią­
żliwa, zanim gospodarka nie wejdzie na 
to ry  norm alne.

Można sobie wyobrazić, czem było życie 
pierw szych osadników w Brazylji, wśród 
odmiennej przyrody, klimatu, obcego narodu, 
języka, obyczaju, w tęsknocie za swojsko- 
ścią, w w alce z nieuniknionem i długotrw a- 
łemi trudnościam i przystosow yw ania się do 
now ych warunków, w rozproszeniu po róż­
nych stanach Brazylji.

Nie byli oni wprawdzie całkiem  puszczeni 
sam opas, rząd daw ał jakąś opiekę i pomoc 
w początkowem  zagospodarow yw aniu się 
kolonisty, ale aparat kolonizacyjny kiero­
wany niew praw ną ręką, przy nadużyciach 
ze strony adm inistracji i różnych przygo­
dnych opiekunów, działał niedbale, nieum ie­
jętnie.

To też obfitą daninę z życia starszych 
i dzieci złożył nasz lud wychodźczy na tych 
nowych szlakach swej w , św iat wędrówki, 
obficie zrosił je potem  i łzami.

A  jednak nie zginął, nie u tonął w obcym 
żywiole, pokonał wszelkie trudności i, jak 
mówi jeden z jego najlepszych obserw ato­
rów na obczyźnie, dr. Józef Siem iradzki, 
„z niemałym podziwem dowiedziano się 
w kraju, że lud polski, szukający chleba za 
oceanem, lud opuszczony przez tych, którzy 
mu opiekę i przew odnictwo winni, sam o­
istnie i jakby opatrznościowo, skupiać się 
zaczął w brazylijskim Stanie Parana.

Przybywali tam w ychodźcy ze wszystkich 
dzielnic starej Polski, z nad W isły, Sanu, 
z nad G opła i W arty, z biednych wsi gali-
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N ow a d ro g a , p ro w a d z ą c a  p rzez  pu szczą  do k o lo n ji po lsk iej.

Główną też uw agę oddaw na 
ten stan zw racał na siebie 
i różnej opinji naszego społe­
czeństwa w kraju podlegał; 
to  zwalczany, to  zalecany, był 
i jest do tąd, bądź co bądź, 
punktem  ciężkości takich ,czy 
innych zainteresowań w sto ­
sunku do wychodźtwa.

Z resztą przesądziło jego ro ­
lę kierowanie się i skupianie 
tam  emigracji polskiej.

T rzeba przyznać, że wybór 
w ypadł bardzo trafnie. Ko­
rzystne położenie geograficzne 
Parany (między 22 a 26° 
połudn. szer.), przytykającej 
ze wschodu do A tlantyku,W id o k  dom u k o lo n is ty  p o lsk ieg o  w B razylji.

cyjskich, szli zewsz; 
w iednie, jakby za 
w odnią“ . P isa ł to J 
radzki w 1899 r., po 
cieczce do Brazylji.

I rzeczywiście, jakkolw iek 
znajdujemy w innych stanach 
brazylijskich osiedlonych na 
roli Polaków (S. Paulo, Rio 
G rande do Sul, S -ta C atharina, 
E spirito  1 Santo) Parana dla 
swych właściwości przyrodni 
czych, okazała się najodpo­
w iedniejszą d la polskiego ro l­
nika i s ta ła  się ośrodkiem  na­
szego osadnictw a, ogniskiem 
jego życia narodow ego i kul­
turalnego.

z zachodu do rzeki Parany 
z największym na świecie 
wodospadem S. Maria, grani­
czącej z A rgen tyną i P a­
ragwajem, o powierzchni fa­
listej, obfitem nawodnieniu, kli­
macie łagodnym , glebie u ro ­
dzajnej, sprzyja rozwojowi ży­
cia gospodarczego w warun­
kach odpow iednich naturze 
i przyzwyczajeniom naszego 
ludu.

Dla podobnych przyczyn 
W łosi osiedlili się w stanie 
kawowym S. Paulo, stanowiąc 
dziś połow ę jego ludności, 
N iemcy w Ś. C atharina i Rio 
G rande do Sul, Portugalczy-
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cy, H iszpanie — w 
północnej gorętszej 
strefie i t. d.

Kolonizacja poi 
ska w Paranie da 
tuje się od 1871 r. 
a jej zaczątek s ta ­
nowiło 16 rodzin, 
ściągniętych przez 
żyjącego jeszcze 
Edm unda Sapor- 
skiego, „ geom etry, 
rodem  Ślązaka, ze 
S -ta C atharina, do­
kąd sprowadzili ich 
Niemcy.

W krótce przyby­
ło z kraju jeszcze 
16 rodzin i tę  g rup­
kę osadzono na 
ziemiach w okolicy 
K urytyby, dziś 70 
tysięcznego miasta, 
liczącego wówczas 
aż IV 2 tysiąca mieszkańców.

M ożna stąd  łatw o wywnioskować o s to ­
pniu ówczesnego zaludnienia 200.000 kilo-

Polaków (największy procent em igracji 
parańskiej).

Śmiało tw ierdzić można, że ten  przyrost 
ludności spow odow any napływ ającą em igra-

K ak tu s-o lb rzy m .

metrowej powierzchni stanu, który ma obe­
cnie, podług urzędowej statystyk i przeszło 
600,000 mieszkańców, w tem  koło 100,000

cją, oraz rozrastanie się życia we wszelkich 
kierunkach: czy pód względem  produkcji, 
czy komunikacji, handlu i przem ysłu zaw ­
dzięcza Parana przedew szystkiem  polskim
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osadnikom , na podłożu bowiem ich pracy, polskiej wsi, nie pozostaje przy rodzicach
ich niesłychanej ekspansyw ności w zagar- lecz zaraz idzie „na swoje”. Przytem , o ile
nianiu ziemi, tw orzył się z konieczności nowi przybysze boją się lasu, odosobnienia,
ruch na bezludnych przestrzeniach. o ty le  dawni chętnie wysiedlają się, bez

(Francuzi, irlandczycy, niemcy, holendrzy względu na odległość, tam, gdzie korzystnie
nie ostali się na roli w tej prowincji). nabyć mogą ziemię; dalej i dalej p rą na-

W ystarczy spojrzeć na mapę Parany przy przód,
porównaniu z daw ną przed laty, by  una- Tym sposobem  rozszerza się stan polskie-
ocznić sobie praw dę tego  dow odzenia, S °  posiadania, w znaczeniu naturalnie wła-
a z historji naszego osadnictw a uzupełnić sności prywatnej, k tó ra  na rodzinę wynosi
obraz szybkości prom ieniowania pierw szego w głębi kraju nierzadko do tysiąca morgów
zawiązku kolonji pod K urytybą t. zw. urzę- 1 więcej, bardzo powoli eksploatow anej gos-
downie „Nowej Polonji” , w powstawaniu podarczo z braku rąk roboczych,
coraz nowych osad nad rzeką Iguassu, do- Zapytany kolonista, dlaczego tak dużo
pływem Parany, zorganizowanych przez rząd  nabyw a ziemi, której całkowicie nie uprawi,
i sam orzutne w różnych kierunkach przez naw et w dalszej przyszłości, odpowiedział:
kolonistów, a co za tem idzie zaludniania „A  niech ta  będzie w polskiem  ręku”,
się i p rzetw arzania kraju. Ideologja swoista, k tórą może jedynie

Na bardzo krótko zadawalnia się imigrant zdolne podsłuchać i odczuć wielkie serce
polski 25 hektarowym  działem ziemi, jaki takiej Marji Konopnickiej, poetk i ludu,
na sp ła ty  dostaje od rządu; za pierwszy w kładającej w usta dziatwy parańskiej sło-
zaoszczędzony grosz dokupuje nowy kawa- Wa: „Tam za W isłą, W artą, Bugiem pra-
łek  blisko, czy daleko. ojczyzna leży, my tu  d la niej sercem , płu-

M łoda para  małżeńska, wbrew tradycji giem kraj zdobędziem  świeży!”

T ~  B = = -■
S T A N IS Ł A W  A R C T .

Regulacja Długu P olsk iego w  Am eryce.

Rząd polski zrobił wielki krok dla po- roczna ra ta  am ortyzacyjna, łącznie z pro-
dnieniesienia stanow iska Polski w śród centami, wynosi mniej, niż przy obecnej

finansów świata: poseł polski w W aszyngto- stawce same procenty.
nie, otrzym ał pełnom ocnictwa do ńregulo- Z kategorji niew ypłacalnych dłużników
wania spraw y długu polskiego względem  z długiem , k tóry  jeszcze niedawno kilka-
rządu Stanów  Zjednoczonych. krotnie przenosił w artość całego naszego

Znaczy to , że nasz przedstaw iciel wróci obiegu pieniężnego, przechodzimy do kontra-
z Polski z widomym znakiem polepszenia hentów  w jednej linji z W ielką Brytanją,
naszej sytuacji, będzie mógł oznajmić: nie- 0 uporządkow anych stosunkach finansow ych
tylko stwierdzam y, żeśmy winni wam tyle w ew nętrznych i zew nętrznych. Boć za regu-
a ty le miljonów, ale jesteśm y w możności lacja długu amerykańskiego, nastąpi szybko
wam to zapłacić w ciągu tylu, a tylu lat; konsolidacja długów i względem innych
wykazujemy całą naszą dobrą wolę, bę- państw  sprzymierzonych i neutralnych, naj­
dziemy p łacić w edług możności, a możność pierw  długów tak zwanych reliefowych, t. j.
ta  tak  wygląda... i tu nastąpi uk ład  o wa- za świadczenia w wyniku m iędzynarodowej
runkach i term inach spłaty. akcji ratunkowej z lat 1920 i 1921, a na-

A le nietylko m oralny efekt osiągniem y stępnie i za wszelkie inne.
tą  drogą. W ielka Brytanja i Finlandja osią- Przez załatwienie spraw y długów  zagra-
gnęły  także bardzo w ydatne korzyści ma- n jcznych Polski, pan m inister skarbu nie-
terjalne, dzięki red u k c ją  pierw otnie ozna- zmiernie wzmacnia swą budow lę sanacyjną,
czonej stopy procentow ej (5 i 6 /o) na zna- wstawiając jej jedną z najważniejszych ce-
cznie niższą ( 3 /o i 3y  /o). R ezultat je s t jej, zayfanje w św iecie finansowym,
taki, że przy rozkładzie sp ła t na 62 lata
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ST. LAUDYN-CHRZANOWSKA

P o ś m ie r t n o ś ć
W  natłoku wrażeń i wypadków życia 

ważną rzeczą jest przeprow adzić 
linję zasadniczą, k tóraby  pozwalała chaos 
pozorny prześw ietlić, zdobyć orjentację za­
sadniczą, porządkującą gmatwaninę i wy­
kazującą charakter ogólny, naczelny, ści­
gających się w natłoku rzeczy. W patrując 
się w tętno napiętego, burzliwego dziś n ie­
mal życia Polski, w gorączkow ość zmagań 
się, walk rozm aitych i pośpiechu — zadać 
sobie można i trzeb a  py tan ie—czy i o ile 
służy to wszystko sprawie życia narodu, 
buduje jego przyszłość, moc, zdrowie i roz­
kwit bytu zbiorow ego? Czy pęd  ten  cały 
jest istotnie nurtem  głębi, posuwającym się 
świadomie i niezłomnie drogą budow nictwa 
potężnego i słonecznego gmachu państwa, 
czy też jest to  nerwowy stan  jedynie po ­
budliwej powierzchni życia, febryczne d rże­
nie jej zbiorowego naskórka tylko, pod 
którym  ociężale i leniwie toczy się masa 
wód zasadnicza, skuta jeszcze bezwładem  
zaledwie odeszłego jarzma, którego reszty 
i łachm any czepiają się nas wciąż i para­
liżują mocny rozpęd  życia i tw órczości 
wolnej do stosunków  nowych, do p rzebu­
dowy śmiałej, inicjatywy czynnej działania.

To co się widzi, przebijając złudną p o ­
wierzchnię zjawisk chwili, bynajmniej otu­
chę budzącem  nie jest, przeciw nie każe 
oświetlić niedom agania te  chore i poddać 
je pod kryterjum bocznej myśli i uwagi 
ogółu. K onkretyzując zadanie, zapytajmy 
siebie w prost: czy wszystko, co się czyni 
dziś u nas tak  gorączkowo, idzie na do ­
bro życia i jego rosnącego tem pa, oraz 
siły, czy też może pracuje pod znakiem 
jakiejś skamieniałości, m artwoty, drapują- 
cej się w piękne frazesy i pozy, k tóre 
miast pęd życia budow ać, pracują na jego 
pośm iertność i nekrologję tylko. Pomimo 
całego  niepraw dopodobieństw a sytuacji ta ­
kiej w organizmie m łodego, świeżo rozku­
tego życia Polski — fakta, te  n ieustępliw e 
fakta i narowy myślenia z odeszłej nie­
woli — dają wciąż znać o sobie dotkliw ie 
i k ładą się ciężko na życie narodu w jego 
poczynaniach. W eźmy oto naprz. pracę, 
jej dźwiganie, postęp, o tw arte możliwości 
dróg rozmaitych.

Przez lat kilkanaście patrzyłam  na sto­
sunki w wielkiej republice Stanów  Zjedn., 
k tóra z siłą olbrzyma zagarnia wszystko 
na swej drodze, zużytkowuje, obrabia, po-

a  ż y c io w o ś ć .
pycha, uszczęśliw ia i budując dobroby t 
i bogactw o w łasne — buduje jednocześnie 
radość, szczęśliwość, w iarę w życie swych 
wszystkich obywateli. To też  po te  mo­
żliwości i ułatw ienia życia lećą tam  ludzie 
ze świata krańców  najdalszych, dorabiają 
się, nie mając nic, zdobywają szczeble co­
raz wyższe i błogosław ią. Tam polski chłop, 
ciem ny niby i popychany,staje się szybko 
szanującym siebie obyw atelem  zamożnym, 
ba — naw et kapitalistą, bankierem , prze­
mysłowcem, kupcem , a syn jego, lub córka 
idą na studja praw a, m edycyny, do urzę­
dów państw ow ych, politycznych etc.

Czy mógłby ten  obyw atel Polski zanie­
dbany zdobyć kiedy coś podobnego u nas, 
w kraju? N igdy— a dlaczego? Bo najprzód 
Wciąż leżą jeszcze w nas, jak skam ienia­
łości pośm iertne — przesądy , uprzedzenia, 
a następnie trudzim y się jak najgoręcej, by 
wznosić i budow ać przed życiem człow ie­
ka przeszkody, zawody i trudności bez 
liku, oto zaraz już od dziecka dziś w pol­
skiej szkole stawiam y wym agania w ygó­
rowane, hodujem y wiedzę martwą, k tóra 
pójdzie do  lamusu, ale pożre zdrowie, 
energję, siły i zapał ucznia. Obcinam y 
więc go na egzam inach, budzimy strach, 
uprawiam y protekcjonalizm , względy. I ginie 
młody śmiech, radość życia, bujna wiara, 
i kurczą się, gasną, szarzeją dziecięce du­
sze. To samo i jeszcze silniej w zakładach 
wyższych, uniw ersytetach. Staw ia się wy­
magania surowe, bezw zględne, mimo tru ­
dności życia polskiego, i łamie się, lub 
podcina wiarę w siebie m łodzieży, moc, 
odporną siłę i tw órczą życia nadzieję. Po 
co i na co?

W  A m eryce w ierzą w ludzi, uśm iechają 
się dobrotliw ie i pom agają, wszystkim  p o ­
magają. D okoła czuwa cały zastęp  rąk  po­
m ocnych i taka wielka, dźw igająca naw et 
upadłych — d obra  wola. Ci mądrzy 
i dobrzy ludzie wiedzą, że życie i bez te ­
go jest surowe i bezlitosne, że stoi ńad 
wszystkiem  potężna, miażdżąca n iedobory 
konkurencja. O na przesieje wszystko, od­
rzuci plewy, bujny rozkw it da ziarnom, 
zdolnościom, pracy. W ięc—niech żyje p ra­
ca i zdolności— m iejsca dla nich! I idą za­
stępy  śmiałe, radosne w życie i budują 
je wspaniale, dźwigają łącznie. Nie sługi 
to  i niewolnicy litery  martwej prawa* ruty- 
ny jego zakrzepłej, lecz w ielbiciele życia.
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ducha jego, po trzeb żywych. I tryum fuje ży­
cie, o trząsając się zwycięsko z pośm iertności 
wszelkiej i jego łachmanów trujących.

U nas inaczej. Pomimo głoszonych ha­
seł i teorji wciąż trzym a nas w uścisku 
swym bezw ład i skam ieniałość przeszłości. 
Do jakiego stopnia dochodzi czasem  ta  
m artw a form alistyka litery bezdusznej p rzy­
toczę oto przykład, k tóry  mam pod  ręką. 
M łoda polka z Rosji, bardzo zdolna me­
dyczka z ukończonego, tam najlepszego 
uniw ersytetu, po przyjeździe do Polski 
pracow ała lat parę w szpitalach u nas, 
gdy naraz otrzym uje nakaz złożenia egza­
minów z m edycyny, albo — w razie przeci­
wnym— utracen ia praw a praktyki! Niewia- 
rogodne, zdaje się, a jednak prawdziwe. 
D otknięta w ambicji swej lekarka, skrępo­
wana przytem  okolicznościami, jako m atka 
rodziny, poddać się nie chce i nie może 
wym aganiu tak  krzywdzącem u i oto traci 
prawo praktyki, przekreślony ma cały do ­
robek życia swego, zm arnowane zdolności 
i kap ita ł wyłożony na studja kosztowne. 
Przyczyną głów ną miało być to , że ęsta t- 
nie studja w ypadły już pod rządam i bol- 
szewji, których Polska nie uznawała, ale 
w ykłady i nauka by ła  w tedy bez zmiany, 
więc stało  się tylko zadość literze.

To w ypadek jeden z wielu pokrewnych, 
a który naprz. w S tanach  byłby  nie do 
pomyślenia. Tylu lekarzy za mojej by tno ­
ści tam  przyjeżdżało z Europy i Polski, 
nie znając naw et języka, a wszyscy zdobyli 
stanow iska, by t i praktykę. A  ilu stu d en ­
tów polskich na skutek bohaterskiej obrony 
kraju i porzucenia studjów — wykoleiło sobie 
życie i nie dostało  już nigdy dyplo­
mów. Co na tem  zyskało życie narodu? 
H a zapewne, ofiary te  zapisane może będą 
zaszczytnie w rocznikach historji pośm ier­
tnej, ale kto i co nagrodzi połam ane i za­
tru te  krzyw dą istnienia? Pośm iertność więc 
szanujemy jeszcze jako tako, ale patrzym y 
chłodno na życie, k tóre tymczasem kurczy 
się, usycha, łam ie. Co się dzieje w banko­
wości, urzędach państwowych i innych na 
pastw ę m artw oty bezdusznej ii te 'y  przepiT 
sów. Bogactwo żywe narodu w ludziach 
w iotczeje, cofa się, ucieka nieraz, lub ustę­
puje bezzradnie przed obcymi —  ale po ­
śm iertność tryumfuje.

To samo mamy w dziedzinach takich, 
jak: piśm iennictwo, muzyka, wynalazki,
naw et praca społeczna — ta  ofiarna i nie- 
barykadow ana pozornie. Tu znów wymaga 
się uznanej już firmy, stosunków, p ro te ­
kcji, łask  po ten tatów  krytyki, by módz 
zdobyć głos jakiś, posłuch, uznanie.

Nie siły nowe, rzutkie, nie praca nawet 
i zasługa, lecz względy, łaski i względziki, 
a jeśli ich niema — w egetacja, przem ilcza­
nie, brak wszelki dobrej woli. To też od­
ważniejsi raz po raz uciekają za granicę, 
tam zdobyw ają „m arkę”, a w tedy już jako 
„znakomici rodacy” znajdują w kraju w stęp 
i ramiona otw arte . Ileż w ten sposób zdol­
ności wy w ędrow ało z kraju zawiedzionych, 
by nigdy nie wrócić i pracow ać wśród obcych.

Pośm iertność p isać będzie dla ofiar 
swych hymny, ale co daje u nas chwila re ­
alna i życiowość faktyczna pracownikom 
dnia. Czy nie czeka wciąż Polska na obu­
dzenie, czujnego, w idzącego zmysłu życia 
i odpowiedzialnego sumienia narodu, oraz 
na tych ludzi z wszechobejm ującego serca 
Ojczyzny, k tórych  dłoń bez skazy zaczęła­
by  spraw iedliw ie podliczać i dźwigać ka­
żdą zasługę i każdą pracę czystą w naro ­
dzie? Polska wolna, idąca do życia, winna 
i musi budow ać i w spierać życie i potęgę 
jego władną w imię przyszłości swej i by ­
tu. Raz odejść od nas musi bezw ład woli, 
skam ieniałość długiego jarzma i jego Cmen­
tarne narowy, bojące się ruchu, słońca, 
wiań tw órczych życia. Co powiedzieć, gdy 
naw et p raca społeczna — ta  ofiarna i p e ł­
na kolców — ogrodzona jest u nas drutem  
kolczastym  trudności i protekcji przeróż­
nych, zaś jej pracow nicy, upadając naw et 
nieraz istotnie z wysiłku i znużenia — za­
mykają jednak przezornie sanktuarja swe 
zbiorowe, by nie dostał się tam kto nie­
wtajem niczony i nie wniósł— broń Boże— 
słowa jakiego, wezwania, myśli świeżej, 
nowej, bo to  niebezpieczne jest — ach, tak  
niebezpieczne.

Czy nie. czas wielki dla nas p rzestać się 
bać życia, jego odnowy, odżywczych pow ie­
wów, co idą, rodzą się i w posiadanie 
swe muszą wziąć świat? Nie zam ykać się 
nam w podw órkach i podziałach ciasnych, 
osobistych, nie budować prowincjonalizmów 
i kadzić jedynie wielkościom  koronow a­
nych, ale otw ierać szeroko w rota zasługi, 
uznania przed każdą pracą czystą, zdolno­
ścią, usiłowaniem  szlachetnem , by w spie­
rać je, ułatw iać i głos daw ać. Niech wre, 
kipi i ściera się życie z rozmachem, rado­
śnie — w niem siła, potęga i przyszłość. 
Iść, spieszyć się, nadążyć narodom  innym 
musimy, przetw arzać bezruch, m artw otę — 
bo to  śm ierć i wyrok zagłady.

O drzucać łachm any i narowy stare  bo 
życie św iata postępuje dziś tak  szybko 
i przeradza się do dna, że b iada m arude­
rom, opieszałym  i zaślepionym — przejdzie 
ono po  nich —- zwycięskie i dum ne.
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Najcudowniejszym na świecie lekarzem  
jest... świeże pow ietrze. Poczciwy 

i kochany „pan do k tó r”. P rak tykę odbywa 
wszędzie, a posiada tyleż sposobów  lecze­
nia, co i pacjentów . Żąda przedew szyst- 
kiem, aby pacjen t nabrał przekonania do 
kuracji, ba, naw et aby ją polubił. Nic też 
dziwnego, że zyskuje na popularności 
w miarę, jak go ludzie poznają. Jednym  
zaleca wyjazd nad morze, innym góry, je­
szcze innym każe grać w tennisa, lub 
w piłkę nożną. N iekiedy wymaga od ludzi 
spania zimą i latem przy oknach o tw ar­
tych. Je s t to  jego najzwyklejsza i najczę­
stsza m etoda leczenia. Słowem narzuca on 
ten  system  wszyskim, którzy przychodzą 
go się radzić. C odziennie wysyła swych 
pacjentów  na godzinną przechadzkę. A  re­
zu ltat prow adzonych przezeń kuracji p rze­
wyższa wszystko, czego inni lekarze są 
w stanie dokonać.

N iestety  nieocenione korzyści jaknajczęst- 
szego przebywania na świeżem powietrzu nie 
są jednakow o znane i cenione we wszystkich 
Częściach świata. N ieustannie jednak zy­
skują coraz większe uznanie, jako najpe­
wniejsza i najszybsza droga dla odzyska­
nia, lub zachowania zdrowia. Być może, 
iż w A m eryce czyni się w tym kierunku 
więcej niż gdzieindziej. Życie na świeżem 
powietrzu jes t napraw dę pięknem , dostar- 
czającem  zarówno wielu przyjem ności, jak 
i wielkich korzyści d la zdrowia.

Na kontynencie am erykańskim  ukazanie 
się samochodu, a co za tem  idzie, i do ­
brze utrzym anych dróg, odegrało  bardzo 
dużą rolę w ogólnem dążeniu od korzysta­
nia z otw artych przestrzeni. P rzed  dwu­
dziestu laty w niektórych okolicach A m e­
ryki drogi były nie do przebycia nietylko 
dla automobilów, lecz w pew nych porach 
roku i dla zw yczajnych wozów. Teraz zaś 
można powiedzieć bez przesady, że sam o­
chodem dojedzie się do każdego niemal 
miasta i wioski w Stanach Zjednoczonych. 
W  wielu częściach kraju można przejechać 
automobilem przestrzeń kilku tysięcy  kilo­
metrów, nie opuszczając bitej drogi. W  St. 
Zjedn. około 10 miljonów osób rocznie 
spędza wakacje na zwiedzaniu kraju auto­
mobilem.

W  1918 z. rada  m iasta D enver w stanie 
C olorado, niedaleko G ór Skalistych, od d a­
ła  w spaniały park  miejski do użytku auto- 
mobilistów. W ybudow ano tam  dom gościn­
ny, zaopatrzony w piece, kanalizację i wo­
dociągi; zwieziono poddastkiem  drzewa 
opałowego do użytku wycieczkowiczów 
i ogrodzono duży teren  parku, gdzie tury­
ści mogli rozbijać nam ioty. I za to w szyst­
ko nie pobierano żadnej opłaty, gdyż mia­
sto zdawało sobie spraw ę, że niebawem 
napłyną tysiące tyrystów , którzy ze wzglę­
du na ułatw ione warunki pobytu zostaną 
tam przez czas dłuższy, i rozkupią tow a­
ry u kupców miejscowych.

Pom ysł ten  okazał się tak  praktyczny, 
iż w niespełna pięć lat by ł powszechnie 
stosowany. W  całych St. Zjedn. niema 
chyba obecnie m iasta, m iasteczka, czy 
wioski, gdzieby nie było  „bezpłatnego obo­
zowiska dla turystów ”. N iekiedy obóz ta ­
ki, to poprostu  zwyczajny kaw ałek pola, 
położonego na krańcu m iasta, zaopatrzony 
w drzewo i wodę. O d  tego  typu obozo­
wiska przechodzim y stopniow o do obozów 
kom fortowych. W  obozach takich mamy 
służbę, pom agającą przy rozbijaniu nam io­
tów, obszerne, wygodnie um eblowane wille 
z kuchniami, zaopatrzonem i w przybory 
gazowe i naczynia, pod opieką służącej. 
I wszystko, jak się rzekło, bezpłatn ie .

W  zwyczaju piszącego te  słow a leży 
spędzać w akacje na wycieczkach. T rudno 
sobie w yobrazić zdrow szy i szczęśliwszy 
tryb życia. C ała rodzina w ybiera się sa­
mochodem. Jeżeli sam ochód zepsuje się 
w drodze, interesują się nim wszyscy i sp ie ­
szą z pom ocą. A uta byw ają najróżnorod­
niejszych typów. Czasem właściciel ma­
szyny ustawi na podw oziu całe mieszkanie 
z kuchnią, łóżkami składanem i i wszełkie- 
mi wygodami. Ford przystanie koło w spa­
niałego Rolls-Royce’a, gdyż naw et niektórzy 
właściciele Rolls - R oyce’ow zrozum ieli, że 
zdrow sze jest życie pod gołem niebem, 
aniżeli w dusznych hotelach tłum nych le­
tnisk. Zazwyczaj tu rysta  sam ochodow y za­
b iera ze sobą lekki nam iot i składane p o ­
krowce z zapasem  koców. Kilka niezbędnych 
naczyń kuchennych uzupełnia w yekwipo­
wanie. Pew nego lata rodzina moja przeje­
chała 5,700 kilometrów, a na trzydzieści
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km. od  dom u, lecz  szczęśliw i i w ese li. 
(W  Y ello w sto n e  N a tio n a l P a rk ) .

nocy trzy  zaledw ie spędziła  pod dachem.
Niech czytelnik nie sądzi, że z p rzeby­

wania na świeżem pow ietrzu m ogą korzy­
stać tylko w łaściciele sam ochodów — nic 
podobnego. Przypominam sobie dw utygo­
dniową w ycieczkę spędzoną w borach  pół­
nocnych w Kanadzie. Przez dziesięć dni 
przepłynęliśm y czółnem jedno jezioro 
(550 kim)., następnie przenieśliśmy czółno 
do drugiego jeziora. Przez tych  dziesięć 
dni byliśmy zupełnie odcięci od cywilizo­
wanego świata. W zdłuż całej marszruty nie 
natrafiliśm y na żaden ślad ludzkiej siedzi­
by, a cóż dopiero  mówić o m ieście lub 
fermie! Spotkaliśm y po drodze w szystkie­
go dziesięć osób, w tem trzech  leśniczych; 
re sz ta—to tacy, jak i my turyści. Pożywienie 
na cały czas podróży, prócz ryb, mieliśmy 
w p lecakach . P ieniądze okazały się bezuży­
teczne, gdyż nie było sposobności wydania ich.

Można tam  urządzać także wy­
cieczki rybackie i myśliwskie, któ- 
rych o fia rą  padają przedew szystkiem  
zające i kaczki, lecz może się także 
nawinąć pod  strzał niedźwiedź, albo 
jeleń, żyjący na zboczach Gór S ka­
listych. Co się tyczy rybołówstw a, 
to  można je upraw iać w rzeczkach 
górskich, lub w jeziorach, mało 
przez ludzi nawiedzanych, gdzie 
ryby, zda się, prześcigają się na 
wzajem w połykaniu pierwszej 
przynęty, jaką widzą.

N iektórzy znajdują upragnioną 
styczność z naturą w dalekich wy­
cieczkach pieszych, podczas których 
studjują życie roślin i p tactw a. T a­
ka w ycieczka może odbywać] się Je d e n

równie dobrze na przestrzeni kilku, 
jak kilku tysięcy kilometrów. Z to ­
bołkiem  na plecach, a piosenką na 
ustach wyrusza wycieczkowicz w d ro ­
gę na dzień, na tydzień, lub na całe 
miesiące. Jednym  przynosi wędrówka 
zdrowie, drugim wiedzę,zaś zdrowie 
i radość wszystkim.

Am atorzy sportów  upatrują naj­
większą przyjemność w piłce nożnej, 
base-ball’u, czy tennisie, podczas gdy 
inni spędzają całe św ięta na plaży nad­
m orskiej, rozkoszując się świeżem, 
morskiem powietrzem, pływając, lub 
w ygrzew ając się na gorącym  piasku. 
N ależy zaznaczyć, że podobny tryb  
życia nie powinien się ograniczać do 
krótkotrw ałych wakacji, lecz może być, 

chociażby w mniejszych dozach, upraw iany 
przez cały rok. Je s t to  sek re t przebyw ania 
pod gołem niebem, który przedewszystkiem  
wynagradza dobrem  i trw ałem  zdrowiem 
wszystkich, którzy go znają i upraw iają.

Tu leży sedno całej sprawy. Dla tych, 
którzy znają ten  sekret! Jak  wtajemniczyć 
w to możliwie najszersze warstwy? O d p o ­
wiedź na to  jest znana, i, przynajmniej 
w Am eryce, przedsięw zięto odpow iednie 
kroki, aby doprow adzić do pożądanych re ­
zultatów. Spanie przy otw artych  oknach 
dziadkow ie nasi potępiliby zapewne, jako 
rzecz nierozsądną, a już spanie pod na­
miotem, kiedy można spać we własnem 
łóżku, byłoby w ich oczach zwyczajnem 
szaleństwem . D obrze więc przynajmniej, 
że chłopcy i dziew częta mają więcej zdro­
wego rozsądku, niż dziadkow ie, i że istn ie­
ją rodzice przezorni na tyle, żeby nie p o ­
zbaw iać swych dzieci największego dobro-
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chłopców .

dziejstwa, jakiem je Bóg obdarzy ł— 
świeżego pow ietrza, z którego ko­
rzystać w całej pełni m ożna ty lko  na 
otw artych przestrzeniach.

Tak więc życie obozowe chłopców 
i dziewcząt rozwijało się. Projekt 
założenia obozu dla chłopców  powstał 
w Y. M. C. A . już przed  wielu laty. 
Później, gdy stw orzono skauting, spra­
wa obozowisk pchnięta została na 
nowe i szersze tory . N astępnie stow a­
rzyszenie chrześcijańskie młodych k o ­
b ie t (Y. W. C. A.) i żeńskie organi­
zacje skautow e z wielkiem pow odze­
niem zaczęły zakładać obozow iska dla 
dziewcząt. Aczkolwiek sposób obo­
zowania zależny jest od różnic w pro­
gramach poszczególnych związków, to 
jednak zasadnicze podstaw y są te 
same. W ym agana przedewszystkiem  
jest obecność dostatecznej liczby od­
powiednio wyszkolonych starszych instruk to­
rów, którzyby wzięli na siebie ścisłe wykonanie 
planu, starannie poprzednio opracow anego. 
Jeśli planu niema, a instruktorzy kwalifi­
kacjami i liczbą także nie dopisują, obozo­
wisko skazane jest na niepowodzenie.

Jak  bardzo rozpow szechnione jest w A m e­
ryce zakładanie obozowisk dla młodzieży, 
tego  dowodzi fakt, że Y. M. C. A . zorga­
nizowała tam w’ r. 1923 371 obozowisk, 
z których korzystało 66,672 chłopców. Za­
pewne taka sam a ilość chłopców  zamieszki­
wała obozy harcerskie, prócz tego  zaś 
istniały niezliczone obozow iska dla ch łop­
ców, zorganizowane kosztem  miast, wojska 
i prywatnym.

O bozów  dla dziew cząt|jest|znacznie |m niej, 
ale liczba ich stale w zrasta.

Jeśli czytelnik pozwoli, to  opiszę tu jak 
wygląda przeciętny obóz, założony przez 
Y. M. C. A. w średniem  m ieście Stanów 
Zjednoczonych. O bóz oddalony jest od mia­
sta  o 80 kim. i dojeżdżam y doń tram w a­
jem, lub sam ochodem . Znaleźć w nim może 
pom ieszczenie 100 chłopców jednorazowo, 
ponieważ jednak cyfra kandydatów  jest b a r­
dzo duża, okres pobytu  w obozie trw a tylko 
dziesięć dni — dzięki czemu każdy ama­
to r  doczeka się swojej kolejki. Przeciętnie 
jest siedem  grup, razem  około 750 chłop­
ców, w wieku od 12 do 18 lat.

O bóz rozbity jest na wzgórzach, z wido­
kiem na sporą rzekę. Zbocza wzgórzy 
p okry te  są gęstym  lasem. C hłopcy 
wyszperali i rozpoznali czterdzieści 
gatunków drzew i przeszło sto od­
mian kwiatów i roślin. Idąc w stronę 
obozu, przechodzim y przez plac do 
gry w base-ball, mijamy cztery  p lace 
tennisow e i dwa do voliey-ballu (pod­
bijanie dużej piłki ręk ą j. Pierwszy 
spotkany budynek — to  sala jadalna, 
połączona z kuchnią. — Ma 10 m e­
trów  szerokości, a 30 długości, i m ie­
ści wygodnie stu chłopców . Po d ru­
giej stronie terenu  wznosi się paw i­
lon obozowy, mieszczący kantynę, 
kinem atograf, bibljotekę, fortepian, s to ­
liki do pisania i. t. d. Pom iędzy drze­
wami, na pochyłości górskiej, rozrzu­
conych jest czternaście chat; — każda 
zaopatrzona w osiem łóżek, w których 
sypia siedmiu chłopców  i jeden nauczy­
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ciel. W reszcie w osobnym  budynku znajdu­
jemy pracow nię przyrodniczą, w której p rze­
chowuje się zbiory botaniczne, m ineralne, 
owady etc. — wszystko rezultat pracy  i za­

biegów  chłopców. W  osobnych domkach 
mieszkają dyrektor obozu i naczelny instruktor. 
Jeszcze inny dom zamieszkują członkow ie 
personelu obozow ego, za w yjątkiek nauczy­
cieli, którzy, jak już zaznaczyłem, sypiają 
razem z chłopcam i. Poza mieszkaniem na­
czelnego instruktora, wszystkie budynki 
posiadają posadzki i mają ściany z desek 
do połow y wysokości, a od połow y w górę 
zaopatrzono je w siatkę drucianą, k tóra 
broni w nętrzna przed muchami i zarazem 
zmusza chłopców  spędzać dzień i noc na 
świeżem powietrzu.

Młodzież zajęta jest cały dzień gim na­
styką, studjowaniem  przyrody, pływaniem, 
nauką o pierwszej pom ocy w nagłych wy­
padkach, myciem stołów, obieraniem  ziem­
niaków, czytaniem , pisaniem, przygotow y­
waniem nam iotów do inspekcji, wycieczkami 
w okolice, wieczorami rozpala ogniska, 
śpiewa i t. p.

W  niedzielę odpraw ia się nabożeństwo. 
Co wieczór, przed spoczynkiem , chłopcy 
odm awiają pacierz. O d  9 i pół wieczorem 
do 6 i pó ł zrana panuje w obozie zupełna 
cisza. Nie po trzeba nadm ieniać, że poży­
wienie jest pierw szorzędne. W  jednem 
z obozow isk chłopcom  pizybyło po 5 fun­
tów na w adze po upływ ie dziesięciu dni! 
Najwyższem odznaczeniem, jakiego obóz 
udziela chłopcom  (a do odznak należą ko ­
kardki, szpilki, monogramy i t. d., za roz­
maite czynności w obozie) jest odznaka 
„honorow ego członka obozow iska”. Aby 
zasłużyć sobie na tę  nazwę, chłopiec musi 
się spraw ow ać b. dobrze, być uczynnym 
i uprzejmym kolegą biwakowym. M łodzież 
sam a decyduje, kto tym wymaganiom odpo­
w iada i temu odznakę przyznaje. Sześciu

chłopców, w ybranych przez losowanie o trzy­
muje prawo do tego  zasczytu i zrozumia­
łem jest, że każdy z nich w pełni na to 
zasłużył, jeśli stu innych młodzieniaszków 
daje mu pierw szeństwo przed sobą.

Nie trzeba chyba zaznaczać, że po trzeba 
zakładania takich obozowisk w Polsce jest 
równie wielka, jak i gdzieindziej. Polska 
Y. M. C. A. chcąc projekt ten  urzeczywi­
stnić zorganizow ała trzy obozy: jeden w Bia­
łowieży i dwa we W łodaw ie. W  roku b ie­
żącym przeniosiono ją na teren  górski do 
Mszany Dolnej, na Podkarpaciu, gdzie obóz 
będzie większy i lepszy, niż poprzednio. 
O koło  100 chłopców  znajdzie w nim p o ­
mieszczenie przez lipiec i sierpień. Z osta­
nie też ułożony plan działania, podobny do 
planów, stosowanych w tego  rodzaju obo­
zach am erykańskich.

Kładziem y wielki naćisk na konieczność 
wpajania naszej m łodzieży upodobania do 
ruchu i jaknajczęstszego przebywania na 
świeżem powietrzu. Młode pokolenie musi 
być zapraw ione do trudów  życia codzien­
nego i do swoich przyszłych zajęć zawodo­
wych. Znany to  fakt, że nerwowe napięcie 
m iejskiego życia przem ęcza dusze i osłabia 
ciała, k tó re mogły by być zdrow e i silne. 
Jedyny ratunek leży w nauczeniu ludzi, jak 
korzystać ze świeżego pow ietrza. Pow inni­
śmy więc zachęcać chłopców  i dziew częta 
do pracy i rozrywki, o ile tylko można, pod 
gołem niebem . Będą napewno w dobrem  
zdrowiu rośli, jak na drożdżach. Nauczą się 
rozumieć tajem nice natury, a jakaż wiedza 
może być bardziej piękna i interesująca? 
A przedew szystkiem  obudzi się w młodzieży 
zainteresow anie do rzeczy, godnych uwagi 
w życiu. Nie zapomni o Bogu, kto obserw uje 
gwiazdy, drzewa, czy kwiaty.

Takie wychowanie da w rezultacie cha­
rak te ry ' mocne i niezłomne, gotow e do 
w szystkiego dla Polski.

- ^ O P A L O G R A P H = -
A P A R A T  D O  PO W IELA NIA . ROBI ODBITKI R Y SU N K Ó W , PISM A 

M A SZY N O W EG O  i RĘCZNEGO. N IEO G R A N IC ZO N A  ILO SC 
KOPJI. W SZYSTKIE W YRAŹNE. M O ŻN O ŚĆ  R O ­

BIENIA W  KILKU K O L O R A C H . P R A ­
CUJE C ZY STO , SZYBKO 

i TA N IO .
P r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  P o l s k ę

Tow. „ P A C I F I C ” Sp. Akc.
WARSZAWA, JerozolimsKa 25.
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HANDEL, PRZEMYSŁ 1 FINANSE
Cyrkulacja pieniężna St. Zjednoczo­

nych. — Z opublikow anego ostatnio ze­
staw ienia Comptroller o f the Currency wy­
pada, że ogólna ilość wszelkiego rodzaju 
znaków pieniężnych uległa w ciągu kwie­
tnia r. b- pewnemu zmniejszeniu, stanowiąc 
8.757.501.955 w obec 8-797.775.557 na 1-go 
m arca 1924 r. i w obec 3.738.288.871 na 
I-go  lipca 1914 r. W  obiegu znajdowało 
się 1-go kwietnia r. b. 4.812.681.042 co na 
jednego mieszkańca daje $ 42.85. N iezm ier­
nie charakterystyczną jest tab lica podziału 
wszystkich znaków pieniężnych w obiegu 
pom iędzy poszczególne kategorje.

n , ,  Na 1 
mieszk.

M onety złote . . . $ 408,061,873 $ 3 63
C ertyfikaty złote . 687,252,519 6.12
Pełnocenne srebrne

monety . . . .  55,201,998 .49
C ertyfikaty srebrne 367,112,777 3.27
C ertyfikatu skarbu,

1890 r    1,433,426 .01
Bilon srebrny . . 251,639,121 2.24
Banknoty S t. Zjedn. 304,846,047 2.72
Banknoty F ederal Re­

serve . . . .  1.988,584,552 17.70
Banknoty banków F e­

deral R eserve . 11,587,602 .11
Banknoty banków  na-

cjonalnych . . . 737,141,127 6.56
Razem . . 4.812,861,042 T2.85

Banknoty Federal Reserve, k tóre odpo­
w iadają banknotom  centralnych banków 
emisyjnych innych krajów, zaczynają grać 
największą rolę wśród kursujących w obiegu 
znaków pieniężnych, stanow iąc 41%- 

O  potężnem  wzmocnieniu się stanu finan­
sowego A m eryki dosadnie św iadczą waha­
nia się stosunku m onety w obiegu do ogól­
nych zapasów  jej: na 1-go kwietnia r. b. 
stanowi on 55% , na 1-go kwietnia 1917 r. 
77% , na 1-go lipca 1914 r. 92% .

Import złota do St. Zjednoczonych.— 
Jak  wiadomo, poczynając od 1914 r. S tany 
Zjednoczone wykazują wielką nadw yżkę 
przywozu nad  wywozem złota. Cyfry odno­
śne przedstaw iają się w następujący spo­
sób (w miljonach dolarów).
Rok Przywóz W ywóz Bilans
1914 57.38 222.61 -  165-23
1915 451.95 31.42 +  420.53
1916 685.99 155.89 +  530.09
1917 552.45 371.88 +  180.57

Rok Przywóz W ywóz Bilans
1918 62.04 41.07 m 20.97
1919 76.53 368.19 291.66
1920 417.07 322.09 + 94.98
1921 691.25 23.89 • f 667.36
1922 275.17 36 88 + 238.29
1923 322.72 28.64 + 294.08

Jeżeli weźmiemy cyfry od 1 lipca 1914 r. 
do 31 grudnia 1923 r., to  im port zło ta za 
te  9%  lat stanow ił $  3.562,000,000, czyli 
przeciętn ie $ 375,000,000 rocznie, podczas 
gdy przeciętny  roczny im port złota za p o ­
przednie 10 lat nie przew yższał $ 76,000,000. 
E ksport złota za te  same 972 la t doszedł 
do $> 1-518,000,000, czyli wwóz netto  złota 
do Stanów  Zjednoczonych od początku 
wojny do 1 stycznia r. b. stanowił w okrą­
głych liczbach $ 2.044,000,000. Jednocześnie 
produkcja zło ta  w S tanach Zjednoczonych 
za ten  sam okres stanow i $ 654,000,000. 
W  ten  sposób zapasy zło ta  w Stanach 
Z jednoczonych zwiększyły się m aterjalnie 
o 1 2.668,000,000.

.eby zdać sobie spraw ę z tego , co się 
stało z tą  olbrzym ią ilością złota, zwróćmy 
się do spraw ozdania U nited S ta tes T reasury  
D epartm ent, k tó re co m iesiąc w swych 
„C ircular S ta tem ents" ogłasza zapasy zło ta 
w monecie.

zapasy te  stanow iły 
Na 1 stycznia 1900 r. $> 1.016,000,000
„ 1 lipca 1914 r. $ 1.891,000,000
„ 1 stycznia 1924 r. $ 4 247,000,000

C yfry te  wyraźnie wykazują, że zapas 
złota w m onecie, do początku wojny wolno 
w zrastający, nabrał, dzięki konjunkturom  
wojennym i powojennym, niezw ykłego roz­
pędu i podczas gdy w ciągu 1372 la t w zrost 
ten  stanowił zaledwie f  875,000,000, za 
ostatn ie 972 lat doszedł do $ 2.356,000,000. 
Ponieważ ogólny przyrost złota, jakeśm y 
wyżej widzieli, stanow ił $ 2.698 000,000, ró ­
żnica około $ 342,000,000 w idocznie pozo­
stała  w blokach lub została zużyta w p rze­
myśle jubilerskim etc.

P rodukcja złota za ostatn ie sto lat 
w A m eryce w okrągłych cyfrach wynosi 
|  4.000,000,000, im port $ 6.000,000,000, 
eksport około f  5.000,000,000, co. pozosta­
wia w kraju około $  5.000,000,000 złota, 
Te ostatn ie  cyfry dają nam przybliżone po­
jęcie o niesłychanej szybkości obro tu  złotem 
za okres od początku wojny.

Hipolit Gliwic 
Radca Poselstwa w W aszyngtonie,
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Ameryka dąży do unarodowienia Notowania złotego w N, Yorku. —
importu surowców. — M inister handlu  G iełda now ojorska rozpoczęła w pierwszej
St. Zjedn., H oover, zw rócił się listow nie połow ie maja notow ać kurs zło tego. Kurs
do senatora C appera w spraw ie konieczno- utrzym uje się na poziomie doi. 19.75 za
ści zaprow adzenia kontroli państwowej nad 100 złotych (czek). Marki polskie są noto-
dotychczasow ym  m onopolem obcokrajo- wane po 11.1 centów  za miljon. 6%  P 0_
wców w dziedzinie im portu podstaw ow ych życzka dolarow a z r. 1919/20 doi. 57.61
surowców dla przem ysłu am erykańskiego. za kupon 100-dolarowy.

Z listu tego  okazuje się, że np. nitraty , Kryzys finansowy w Meksyku—Skut-
jodyna i cyna dostarczane są A m eryce wy- kiem ostatniej rewolucji w Meksyku nastą-
łącznie przez firmy angielskie; potasz przez pił ostry  kryzys finansowy. Skłoniło
Niemców; kauczuk przez Anglików i Ho- to rząd m eksykański do starania się w St.
lendrów; chinina przez H olendrów ; dostaw a Zjedn. o pożyczkę w sumie $ 20.000.000
kawy jest pod wyłączną kontrolą rządu dla ratow ania sytuacji,
brazylijskiego, w reszcie quebracho (do gar- Polska płaci długi. — Dn. 1 lipca r. b.
bow ania skór) przez zespół producentów  min- skarbu wpłaci am erykańskiej fabryce
również obcych. O gólna w artość im portu lokom otyw Baldwina miljon dolarów, jako
powyższych surowców do A m eryki wynosiła dalszą ra tę  za kupione w r. 1919 lokomo-
w r. 1923 525.000.000 doi., a ceny ich, ty  wy.
skutkiem  zm onopolizowania im portu w rę- Automobile. —> Fabryki Forda wypro-
kach  obcych, są znacznie wyższe aniżeli dukow ały w r. 1923 2.199.500 sam ochodów
być powinny. ciężarow ych, osobowych i traktorów .

Towary wysyłane do Ameryki muszą 
być znaczone. — W ładze celne am ery- □  A m erykańsko Polska Izba H andlow o
kańskie wydały ostatnio surowo przestrze- Przem ysłow a w Polsce (W arszawa, N. Świat
gane rozporządzenie, postanaw iające, że 74, P ałac Staszyca) prosi wszystkie osoby
wszelkie tow ary przybyw ające do Am eryki, i firmy polskie, będące w stosunkach han-
a nie opatrzone znakiem pochodzenia (np. dlowych z Am eryką, bądź posiadające re-
M ade in Poland) będą natychm iast odsyłane p rezen tac je  firm am erykańskich o podanie
nadaw cy. N iezależnie zaś od tego  będzie adresów  do biura Izby, a to  w celu odpo-
nałożona kara w wysokości 10%  ad valo- w iedniego skierow ania petentów  zgłaszają-
rem tow aru. cych się o tow ary am erykańskie.

„ S T A D J O N ”
F a b ry k a  t a  w całem  z n ac ze n iu  te g o  s ło w a  p o w sta ła  z in ic ja ty w y  p p. D yr. P rzy b y lsk ieg o  i a r ­

c h ite k ta  S t. R u szczy ń sk ieg o  w ro k u  1922. J e s t  to  jed y n a  w ty m  ro d z a ju  fa b ry k a  w W ie lk o p o lsce , a  n a j­
w ięk sza  w całe j P o lsc e . G m ach  fab ry czn y  g łów ny o p rz e s trz e n i zab u d o w an ia  1000 (ty siąca) m etró w  k w a ­
d ra to w y c h  tu ż  za  B ram ą W arsz a w sk ą , p o siad a  p rz e sz ło  30 m aszy n  o b ró b k o w y ch  do d rzew a  i m e ta lu , 
p ró c z  w ie lu  p rzy rząd ó w  i a p a ra tó w , p o trz e b n y c h  do w y rab ian ia  o d  n a jp ro s ts z y c h  do  najw ięcej skom bi- 
n o w an y ch  p rz y rz ą d ó w  g im n asty czn y ch  i sp o rto w y c h . N a teg o ro c z n y c h  T a rg a ch  P o z n a ń sk ich  p r z e d s ta ­
w ia  się  w y staw a  im ponu jąco . W idzim y tam , p ró cz  w sze lk ich  p rz y rz ą d ó w  do g im n asty k i sy s tem u  sz w e d z ­
k ieg o , n a jro z m a itsze  p rz y b o ry , jak  m aczug i, o sz c ze p y , sa n e c z k i S p o rtow e, n a r ty ,  k ro k ie ty , łó d k i i przy- 
b o ry  w io ś la rsk ie  i w ie le  innych rz ec zy , w ch o d zą c y ch  w z a k re s  ta k  g im n asty k i, jak  i s p o r tu .

P o n ie w a ż  m am y w re sz c ie  n a sz ą  w ła sn ą  p o lsk ą  fa b ry k ę  te g o  ro d zaju , p o w inn iśm y  ją  jak  n a j­
w ięce j w szę d z ie  p o p ie ra ć , żąd ać  w yrobów  sw o jsk ich , k tó re ,  jak  sa n e c z k i i o szczep y  p o s ia d a ją  już sław ę 
św ia to w ą .

W  celu  p rz e trz y m a n ia  k ry zy su  fin an so w eg o , złączyło  s ię  t-w o  S ta d jo n  z tow . in n eg o  p rzem y słu  
i to  z firm ą  „ P o lsk i P ie c " .

W zm o cn io n e  sp o so b em  fin an so w y m  p rz e z  z łączen ie  z ty m  p rz e d s ię b io rs tw e m , je s t  o b ecn ie  
w s ta n ie  w tym  ro k u  d o k o m p le to w ać  w y s ta w ę  w szy s tk ich  w P o lsc e  używ anych p rz ed m io tó w  sp o rto w y ch .

„ P O L S K I  P I E C ”
O d d z ia ł b udow y p iecó w  i u rz ą d z e ń  p ie k a rsk ic h  o ra z  cu k ie rn ic z y ch , m ający  już  p o w a żn ą  k ii- 

jen te lę , je s t  jed y n y m  p rz e d s ię b io rs tw e m  w P o lsce . P rz e z  z łączen ie  się  ze  „ S tad jo n e m " — fa b ry k ą  w y­
robów  z d rz ew a  i m eta lu  z o d d z ia łem  budow lanym , f irm a  t a  je s t  w s ta n ie  sw ój d z ia ł  p o w ięk szy ć  
i w sz c ze g ó ln o śc i s p r o s ta ć  k o n k u re n c ji z ag ran iczn e j. W  z ak re s  d z ia ła ln o śc i te g o  o d d z ia łu  w chodzi b u ­
d o w a  p ieców  p ie k a rsk ic h  i cu k ie rn iczy ch , ja k  i k o m p le tn e  u rz ą d z e n ie  p ie k a rń  k ażd eg o  ro d z a ju  i fab ry k  
e h le b a  do n a jw ię k sz y ch  ro zm iaró w .

N a  sk ła d z ie  u trzy m u je  o d d z ia ł te n  w sze lk ie  m aszyny  w z a k re s  p rzem y słu  p ie k a rk ie g o  w ch o d zące .
Z ałożycielem  i k ie ro w n ik iem  te g o  o d d z ia łu  je s t  znany w k o łach  odnośnych  d y re k to r  p. J a »  

S zy m ań sk i. 126-68-1924,
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(W  d z ia le  tym  b ę d ą  om aw iane  ty lk o  k s ią ż k i i cza so p ism a  n a d e s ła n e  
w p ro s t do  R ed ak c ji „A m ery k i").

* Insty tut Literacki „L ek tor” we Lwowie 
pod ogólnym tytułem  „Nasi Laureaci” wy­
dał pierw szą serję Utworów, nagrodzonych 
i w yróżnionych na konkursie im. G abrjeli 
Zapolskiej, ogłoszonym przez tenże Insty­
tut.

W  serji tej wyszły do tąd  następujące po ­
wieści: W andy M elcer-Rutkow skiej, M iasto  
Zw ierząt (odznaczona 1-szą nagrodą); Mie­
czysława W einerta (Eug. z Bierońskich 
W einertow a), Rękopis Ulricha B randa  (2-ga 
nagroda) i flmelji W yleżyńskiej, Niespo­
dzianki.
* N asza literatura w ychowawcza w zboga­
cona została wydaną przez księgarnię 
M. O staszew skiej w W arszawie monografję 
p ióra I. W . Kosmowskiej o Zw iązkach M ło­
dzieży Polssiej od 1816 r, do Naszych Cza­
sów. P raca ta  przedstaw ia w ogólnych za­
rysach działalność ideow ą młodzież naszej 
w epoce porozbiorow ej.
* Każdego dobrego obyw atela niew ątpli­
wie interesuje i obchodzi bardzo  spraw a 
sanacji skarbu naszego. Aktualnym  przy­
czynkiem do spraw y tej jest świeżo w yda­
ne nakładem  „K siążnicy Polskiej" w prze­
kładzie z języka angielskiego Sprawozdanie 
o Położeniu Finansowem Polski złożone p re­
zesowi Rady M inistrów przez E. H iltona 
Y ounga dnia 10 lutego 1924 r.
* Nakładem  księgarni „W iedza i S ztuka” 
w Krakowie wyszła nowa powieść Paw ła 
Staśki p. t. Romans autora z bohaterką po­
wieści.
* Ruchliwa księgarnia B. Kotuli w Cieszy­
nie w ypuściła na rynek osiem nowych to ­

mików w ydaw nictwa popularno-naukow ego 
p. t. Samouczek techniczny.

I tak wyszły: Tomik 45, L. Danielewicz, 
Ładow anie akum ulatorów prądem  miejskim. 
T. 46, J. O lszewski, T elegraf wskazówkowy. 
T. 47, J. C ienciała, Zbieranie, zasuszanie 
i przechowywanie roślin. T. 48, P. Heczko, 
Heljograf, przyrząd służący do telegrafo­
wania za pom ocą światła. T. 49, L. D a­
nielewicz, Silniki sprężonego pow ietrza 
(pneumatyczne). T. 50, L. Danielewicz, D o­
mowa stacja elektryczna. T. 51, J. O l­
szewski, O porniki elektryczne. T. 52, M. Ki- 
biński, Luneta astronom iczna (refraktor). 
I£ażdy tom ik jest bogato ilustrow any.
* Jako  zeszyt 1-szy tomu I-go Bibljoteki 
W yższej Szkoły Handlowej w W arszawie, 
wydany nakładem  tejże szkoły ukazał się 
w handlu księgarskim  Zbiór Traktatów  H an­
dlowych Rzeczypospolitej Polskiej, zaw iera­
jący dosłowne teksty  (w językach polskim 
i francuskim) konwencji handlow ych zaw ar­
tych przez P olskę z Rumunją, Francją, W ło­
chami, Szw ajcarją i A ustrją.
* „K sięgarnia P o lsk a” Tow. Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w ydała w serji „N auka ży­
cia” K onstytucję Rzeczypospolitej Polskiej 
z dn. 17 marca 1921 r. opatrzoną wstępem, 
objaśnieniam i, pytaniam i i słowniczkiem 
trudniejszych wyrazów i określeń  d la sa­
mouków przez J. Stem lera, dyr. Macierzy,
* U kazał się Nr. 1-szy, za styczeń, luty 
i m arzec „Zagadnień M etapsychieznych”, 
czasopism a kw artalnego pośw ięconego b a ­
daniom nadnorm alnych objawów z ducho­
wych i fizycznych dziedzin bytu. Interesu*
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jący się wspomnianemi w ty tu le nowego 
kw artalnika dziedzinam i, znajdą w numerze 
tym dużo ciekaw ego m aterjału. R edakto­
rem „Z agadnień” jest p. P rosper Szmurło. 
A dres redakcji: W arszawa, M arszałkowska 
53 m. 39.
* Żywe zainteresow anie się naukami przy- 
rodniczem i wśród młodzieży naszej skłoniło 
księgarnię B. Kotuli w C ieszynie do pod ję­
cia wydawnictwa M iesięcznika dla mło­
dzieży, pośw ięconego naukom przyrodni­
czym p. t. .„ P rzyrodn ik”, k tórego celem 
jest budzenie wśród m łodego pokolenia za­
m iłowania do badań przyrodniczych. D otąd 
ukazały się 4-ry zeszyty (za styczeń, luty, 
m arzec i kwiecień) „P rzyrodnika” o uroz­
maiconej i doskonale przez redak to ra  d-ra 
K. Simma dobranej treści.
* O d  kw ietnia r. b. wychodzi w W arsza­
wie „Przegląd P o lityczny“ dw utygodnik 
informacyjny, k tóry  postaw ił sobie za cel 
w szechstronne i poważne informowanie 
społeczeństw a o żywotnych zagadnieniach 
politycznych i ekonom icznych polskich 
i obcych i w ypełnia to  zadanie całkow icie, 
dając kolejno szereg  cennych i praw dzi­
wie źródłow ych informacji z zakreślo­
nej dziedziny. Otrzymaliśm y do tąd  ze­
szyty 1 do 5-go, zaw ierające dużo cieka­
wego m aterjału. A dres wydawnictwa: W ar­
szawa, Nowy 3w iat 47.
* U kazał się przepysznie pod względem 
typograficznym  w ydany Na 1-szy rocznika 
I V - g o  „Przem ysłu, Rzem iosła i S z tu k i", 
czasopism a pośw ięconego wytwórczości 
przem ysłowej i rękodzielniczej oraz sztuce 
plastycznej. Zeszyt o ciekawej i dobranej 
treśc i zdobi b. ładna okładka kolorowa 
o motywach ludowych oraz 8 tablic czar­
nych i barw nych ilustrujących treść  num e­
ru. A d res w ydawnictwa: Muzeum Przem y­
słowe, Kraków, Sm oleńska 9.

* W śród świeżo pow stałych w W arszawie 
czasopism na uwagę, sym patję i poparcie 
społeczeństw a zasługują „Orle L o ty ”, pół- 
miesięcznik ilustrowany pośw ięcony lotni­
ctwu, radio, filmowi i sportom  — którego 
ukazały się do tąd  2 numery o starannej 
i urozmaiconej treści. A dres redakcji: 
W arszawa, Hoża 9.
* W  tych dniach ukazał się zeszyt 
1-szy Wiadomości Urzędu Patentowego. 
„W iadom ości” są organem  urzędowym 
Urzędu Patentow ego R zeczypospolitej P o l­
skiej.

W  czasopiśmie tem  będ ą  zamieszczane 
publikacje o udzielonych pa ten tach  na wy­
nalazki, św iadectw ach ochronnych na wzo­
ry  użytkowe i zdobnicze, oraz na znaki to ­
warowe (łącznie z odbitkam i klisz); wszel­
kie zmiany, dotyczące udzielonych praw; 
postanow ienia z ustawodaw stwa o ochro­
nie własności przem ysłowej i handlowej 
w Polsce oraz ważniejsze z takiegoż usta­
wodawstw a zagranicą i t. p. Redakcja: 
W arszawa, E lektoralna 2.
* O d  października 1923r. wychodzi w W ar­
szawie nakładem  Książnicy Polskiej T ygo­
dnik ilustrow any dla młodzieży „ lsk ry “ re ­
dagow any doskonale przez W ład. Kopcze- 
wskiego. Rodzice zdający sobie sprawę 
z tego, jak  wielkie znaczenie ma dla m ło­
dzieży dobra i pożyteczna lek tu ra—powin­
ni stanow czo zaprenum erować d la  swych 
dzieci „Iskry".
* T he Polish Book C om pany (6-th A ve­
nue, M ilwaukee) wydała napisany przez 
St. H. Łem pickiego utw ór wierszowany 
pt. „D zieci słońca" (emigranci). D ram at 
patrjo tyczny w 4-ch częściach na tle  ży­
cia wychodźtwa polskiego, który jest 
p róbką odbicia wad, zalet, pragnień, tęskno t 
i haseł Polaków w A m eryce.

NAJSTARSZE PISMO PROWIN­
CJONALNE.

„ G A Z E T A  K A L I S K A "
W ychodzi codziennie, podaje naśw ież- 
sz e  w iad om ośc i z ca łeg o  św iata  i od- 

zw ierciad ła  ży c ie  ziem i k alisk iej.
N ajodpow iedniejszy organ dla ogłoszeń . 

W łasne zakłady drukarskie poruszane e le ­
ktrycznością, m aszyny do składania. Asor­

tym ent czcionek.
KALISZ, Al. Józefiny 1 (dom własny)

N ajstarsze p ism o lu d ow e na Pomorzu
GA ZE TA  G R U D Z IĄ D Z K A

Wychodzi 3 razy tygodniowo: w poniedziałek, środę, piątek 
Ilość abonentów wynosiła według notarjalnego poświad­

czenia 1914 r. 128, 258.
Notarjalnie potwierdzony przyrost abonentów Gazety Gru­
dziądzkiej od list. 1921 r. do 13 marca 1923 r. wynosi 29.100 
Rozchodzi sią nietyiko w P olsce, lecz  po 
wszystkich krajach Europy, jak również w 

Ameryce, Australji, Brazylji, Argentynie. 
O głoszen ia  odnoszą zaw sze pożądany i nie- 

ze wodny skutek.
Redakcja i administracja: 

GRUDZIĄDZ-TUSZEWO (Pomorze)
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K r o n i k a .
W obec zapow iadającego sią na lipiec 

strajku drukarzy, uprzedzam y Prenum era- 
tów, że następny zeszyt „A m eryki" może 
się ukazać z opóźnieniem.

* * *

Konkurs na nową nazwą dla nasze­
go pisma. Przypom inam y, że konkurs na 
nową nazwę dla mies. „A m eryka" upływa 
z dniem 10 lipca r. b. i zgłoszenia, p rzy­
słane po tym term inie nie będą już uw zględ­
nione. Prosimy przeto w szystkich tych, 
którzy się interesują konkursem  o pośpiech 
w nadsyłaniu zgłoszeń.

** *
Dr. John R. Mott. — O d prezesa wszech­

światowej Y. M. C. A., dr. J. R. M ott’a, 
k tóry  bawił w kwietniu przez kilka dni 
w Polsce otrzymaliśmy, napisany specjalnie 
dla naszego pisma, artykuł o rozwoju tej 
pożytecznej organizacji, który drukujem y 
na innem miejscu niniejszego numeru.

** * .

Dr. J. R. M ott ukończył uniw ersytet 
w C ornell w 1888 r. i został sekretarzem  
wydziału studenckiego w kom itecie m iędzy­
narodowym  Y. M. C. A . W  r. 1898 został 
kierownikiem  działu propagandy zagranicz­
nej teg o  stowarzyszenia, kontroluje jego 
działalność w Indjach, Chinach, Japonji, 
na w yspach Filipińskich, w A m eryce Po łu ­
dniowej i w innych krajach, k tóre stanowią 
teren  pracy Y. M. C. A . W  r. 1916 został 
Dr. M ott generalnym sekretarzem  północno­
am erykańskiego związku Y. M. C. A., przez 
co stanął na czele tak miejscowej, jak i za­
granicznej działalności stowarzyszenia.

G dy prez. W ilson opuścił stanow isko re­
ktora uniw ersytetu w Princeton, aby móc 
w ystąpić na arenie politycznej, wezwano 
Dr. M otta na opróżnione stanowisko, ale 
spotkano się z odmową. W  1913 r. W ilson 
już jako prezydent Stanów  Zjednoczonych, 
bezskutecznie proponow ał M ott’owi zajęcie 
jednej z ważniejszych amerykańskich p lacó­
wek dyplom atycznych zagranicą. Na krótko 
przed wybuchem wojny, podczas przełomu 
finansowego w A m eryce, gdy szukano czło­
wieka o wszechświatowej reputacji, celem 
postaw ienia go na czele kom itetu, który 
miał doprow adzić do porządku finanse kraju,

nazwisko M ott’a było na w szystkich ustach. 
Lecz nie przyjął on ofiarowanego zaszczytu, 
aby móc nadal pracow ać w Y. M. C. A.

Rezultatem  studjów  i podróży dr. M ott’a 
jest znaczna ilość napisanych przez niego 
książek. Po wybuchu wielkiej wojny, kiedy 
miljony ludzi literalnie odcięto  od świata 
drutem  kolczastym w obozach dla jeńców 
wojennych, dr. M ott rozwija zdum iewającą, 
jak na nasze czasy, akcję ratunkow ą, o ta­
czając opieką setki tysięcy jeńców w ojen­
nych, którym  umożliwia egzystencję. Z chwilą 
przystąpienia Am eryki do wojny dr. M ott 
obejm uje dozór nad olbrzym ią działalnością 
Y. M C. A . w zakresie niesienia pom ocy 
armji, działalnością, która, w edług słów 
generała Persh ing’a przyniosła żołnierzom 
am erykańskim  usługi olbrzymie. Dr. M ott 
s tanął na czele wielkiej kam panji finanso­
wej, mającej na celu zdobycie funduszów 
dla stow arzyszeń ideowych, jak Y .M .C .A . 
i inne. Kampanja ta przyniosła z górą 200 
miljonów dolarów.

Dr. M ott został odznaczony medalem za­
sługi przez rząd Stanów  Zjednoczonych; 
Francja m ianowała go kaw alerem  Legji H o­
norowej. Je s t on jednym  z sześciu najwy­
bitniejszych am erykan sw ego pokolenia. 
Podczas pobytu  w Polsce, w połowie kw iet­
nia, dr. Mott. zwiedził Kraków, W arszaw ę 
i Łódź, gdzie na poważnych zebraniach 
mówił o znaczeniu Y. M. C. A . dla rozwoju ży­
cia narodów . Rząd polski udekorow ał d-ra 
M otta orderem  „Polonia R estitu ta".

** *
Międzynarodowy zjazd Naukowej 

Organizacji Pracy.— O d 21-go do 24-go 
lipca r. b. odbędzie się w Pradze czeskiej 
Międz. Zjazd Naukowej O rganizacji Pracy. 
Koło Inżynierów O rganizacji Pracy przy 
Stow arzyszeniu Techników w W arszaw ie 
postanow iło przyjąć udział w zjeździe.

. * *
Kanadyjczyk w Warszawie. Przybył 

do W arszaw y korespondent pisma Canada 
Times dr. H elborn. Już po pierwszym dniu 
pobytu w W arszaw ie dr. H elborn wyraża 
się z zachwytem  o piękności miasta, ele­
gancji i uprzejm ości spotkanych osób.

Dziennikarz am erykański stw ierdził z ubo­
lewaniem, że K anada niema praw ie żadnych 
wiadomości o Polsce, prócz chyba energi-



A M E R Y K A 32

KONKURS NA NOWĄ NAZW Ę  
D L A  M I Ł S .  „A M E R Y R A "

Pragnąc rozszerzyć ramy naszego wyda­
wnictwa, zachowując jednakie dotychcza­
sowy jego charakter — ogłaszamy Konkurs 
na nową nazwą dla mies. „ AME RYKA"

Biorący udział w konkursie winni pam iętać o tem, że:
1) pismo wychodzi m iesięcznie i jest ilustrow ane.
2) pismo będzie omawiało wszelkie przejaw y życia ekonom icznego, 

kulturalnego i społecznego, nowe myśli, system y organizacji 
pracy i t. d . c a ł  e g o  D a l e k i e  g o  Z a c h o d u , o raz . sprawy 
rozsianego tam  w ychodźtw a polskiego, a nie jak dotychczas 
z uwzględnieniem tylko Stanów Zjednoczonych Am eryki Półn.

3) pismo nadal będzie omawiało wszelkie aktualne sprawy zwią­
zane z rozwojem  Polski.

4) pism o zawierać będzie sta łe  działy handlowy i beletrystyczny.

N o w a  n a z w a  m a  b y ć  z w i ę z ł a  i n a j t r a f n i e j  u j m u ­
j ą c a  w y s z c z e g ó l n i o n e  w p u n k t a c h  1), 2), 3) i 4) c e c h y  
i z a d a n i a  p i s m a .

Proponow ana nazwa winna być w ypisana w yraźnie na specjalnie 
przeznaczonym  do tego  odcinku, zamieszczonym w dziale ogłoszeń numeru 
niniejszego. (Na jednym  odcinku może być podana ty lko  je d n a  nazwa).

Nazwy nadsyłane nie na wspom nianych odcinkach nie będ ą  przez 
Jury na konkursie rozpatryw ane.

O dcinek  z nazwą, dokładnem  nazwiskiem i adresem  projektodaw cy 
winien być przysłany w zapieczętow anej kopercie pod adresem:

R edakcja „A m eryki"
Zgłoszenie na Konkurs

W arszawa, Nowy Świat 74 (Pałac Staszyca) 
najdalej do dnia 1 lipca r. b. w łącznie.

O tw arcie  kopert przez Jury nastąpi dnia 11 lipca.
Jeżeli jaka nazwa, uznana przez Jury  za godną nagrody, będzie 

nadesłana przez kilka osób równocześnie, to  nagroda będzie przyznana 
tylko jednem u projektodaw cy drogą losow ania.

W szystkie nazwy nagrodzone stają się w yłączną w łasnością wydawców. 
W ydaw cy nie są obowiązani do użycia którejkolw iek z nagrodzonych nazw. 
N agrody przyznane będą w ypłacone w ciągu dwóch tygodni od 

dnia ogłoszenia wyników konkursu.
Jeżeli Jury uzna, że żadna ze zgłoszonych nazw nie jes t godna 

pierwszej nagrody — nagroda ta  w ypłacana nie będzie.
NAGRODY BĘDĄ NASTĘPUJĄCE:

1-sza N agroda 2.000-000.000 Marek; 2-ga N agroda 1.500.000.000; 3 cia N a­
groda 750 000 000; 4-ta  N agroda 500.000.000; 5-ta N agroda 250.000.000 Mk. 

lub ekwiw alent w złotych polskich.
R a z e m  5 . 0 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  M a r e k .
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cznie prow adzonej przez ukraińców agitacji 
antypolskiej, odnoszącej n iestety  sukcesy 
w obec braku prawdziwych wiadomości 
z Polski i usposabiającej nieprzychylnie dla 
Polski opinję publiczną K anady. (A . W .)

Fundusz stypendjalny w Ameryce 
dla studentów z Polski. Profesor uni 
w ersytetu  w D rake (U. S. A.) p. Stefan 
M ierzwa rok tem u zainicjow ał utworzenie 
stypendjum  dla b iednych i zdolnych stu ­
dentów  z Polski, udających się na studja 
do Stan. Zjedn. Am. Półn. Prof. Mierzwa 
zwrócił się do tam tejszego wychodźtwa 
z gorącym  apelem w prasie polskiej w A m e­
ryce. Mimo to zbieranie funduszu idzie 
z wielkim trudem . Przyczyny tego  szukać 
należy w niezrozum ieniu przez wychodźtwo 
polskie w ielkiego znaczenia, jakie mieć 
może przypływ  intelektualnych jednostek 
z kraju, obdarzonych bogactw em  czystej 
mowy polskiej i wnoszących z Sobą świeże 
tchnienie Ojczyzny, jej ideały, potrzeby. 
Nie należy jednak w ątpić, że prof. Mierzwie 
uda się doprow adzić swe dzieło do końca, 
gdyż jest to  jedna z niezwykłych i najwy­
bitniejszych jednostek w ychodźtw a polsk ie­
go. Dzięki swej energji i wytrwałości z b ie­
dnego i p rostego  chłopca, który wywędro- 
wał do A m eryki kilkunastoletnim  wyro­
stkiem, doszedł do tego, że dziś jest na 
stanow isku profesora uniw ersytetu. U two­
rzenie stypendjum  jest jednym  z szeregu 
znamiennych faktów w jego działalności 
dla rodaków .

Bliższych wiadomości o funduszu sty- 
pehdjalnym  udziela chętnie adm inistracja 
„A m eryki".

Nowy Poseł Polski w Brazylji. —  No-
wom ianowany poseł polski w Brazylji, 
p. M. furystowski, w yjeżdżą w tych dniach 
do Rio de Janeiro .

Match Ameryka — Polska. — R oze­
grany dn. 10 b. m. na boisku w Parku So­
bieskiego m atch piłki nożnej między d ru­
żynami olimpijskiemi A m eryki i Polski za­
kończył się zwycięstwem A m erykan (rezultat 
3 :2 ).

R ezultat taki dla wszystkich obecnych 
na m atchu by ł niespodziew any. Należało 
raczej sądzić, że drużyna am erykańska zo­

stanie przez naszą pobita. Błąd to  i wina 
podobno Polskiego Związku Piłki Nożnej, 
k tóry  lekkom yślnie ustaw ił s łaby  skład 
drużyny polskiej, a w ielka szkoda, gdyż 
zw ycięstwo było stanow czo łatw e i niew ąt­
pliwie wsławiło by sport polski na świecie.

Wizyta Bankiera Amerykańskiego.—
W  połowie b. m. baw ił przez kilka dni 
w W arszawie p. W . J. Thom as, w iceprezes 
i dyrektor oddziałów  europejskich jednego z 
największych banków am erykańskich „A m e­
rican Express Com pany". Celem  przyjazdu 
p. Thom asa było zapoznanie się z postę­
pami naszej sanacji finansowej oraz działal­
nością warszawskiej reprezentacji tego  ban- 

, ku, której p rzed­
stawicielem  i dy­
rektorem  jest p. 
F. A . Liszewski.

O bok  p odaje­
my podobiznę 
gm achu centrali 
tego  bankuw N o- 
wym Jorku. O  
olbrzym ich roz­
m iarach insty tu­
cji tej św iadczy 
choćby to, że 
posiada ona w 
całym świecie
57,000 własnych 
oddziałów ,kores­
pondentów  i spe­
cjalnych agen­
tów.

P. Thom as w 
rozmowie z nami 
przyznał o tw ar­
cie że jechał do 
Polski z uprze­
dzeniem, gdyż 
słyszał o niej 
same złe i po­
tw orne w prost 
rzeczy. Lecz już 
po kilkudniowym 
pobycie w W ar­
szawie widzi, „że 

uprzedzenia te  były zupełnie bezpodstaw ne. 
Przez tak energiczne i niesłychanie szybkie 
uzdrowienie stosunków  finansow ych, Polska 
pokazała światu, iż jest wielkiem, zdrowem 
m ocarstwem , które czeka przyszłość w spa­
niała".

G m ach C e n tra li  „ A m erican  
E x p ress  C om pany" w N ow ym  

Jo rk u .
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Kto może obecnie wyjechać do 
Ameryki.—K onsulat am erykański w W ar­
szawie komunikuje nam, że otrzym ał z W a­
szyngtonu tym czasow e instrukcje, do tyczą­
ce imigrantów.

Nowe prawo imigracyjne am erykańskie— 
pisze K onsulat — postanaw ia, że wszyscy 
obcokrajow cy zam ierzający w yjechać do 
Stanów  Zjednoczonych muszą posiadać 
specjalne wizy im igracyjne am erykańskie. 
W  tym celu zostały wydane nowe przepi­
sy i formularze, k tóre będ ą  w posiadaniu 
K onsulatu w lipcu r. b.

Do tego  czasu będ ą  w ydawane wizy na 
wyjazd do A m eryki tylko następującym  
kategorjom  aplikantów:

a—urzędnikom  państwowym, ich rodzi­
nom, służbie etc. 

b — obcokrajow com  udającym  się do St. 
Zjedn. czasowo w celach handlowych 
lub turystycznych; 

c —obcokrajow com  przejeżdżającym  przez 
St. Zjedn. tranzytem ; 

d —obcokrajowcom , którzy udowodnią, 
że w racają do swego stałego m iejsca 
zam ieszkania w St. Zjedn. w okresie 
6 m iesięcy od czasu w yjechania stam ­
tąd, pod warunkiem, że wyjadą w cią­
gu dni 30 od dnia otrzym ania wizy. 

O soby  podpadające pod powyższe 4 ka- 
tegorje m ogą się zgłaszać do biura infor­
m acyjnego K onsulatu w W arszaw ie (Jasna 11) 
codziennie między g. 9 — 12 i 2 — 3.30, 
w soboty od 9— 12.

P rocedura jak wyżej będzie trw ała do 
czasu otrzym ania nowych przepisów.

W szelkie inne kategorje  kandydatów  na 
wyjazd do St. Zjedn. muszą się w strzy­
mać do czasu otrzym ania przez K onsulat 
wspom nianych wyżej nowych przepisów,
0 czem wydane b ęd ą  w swoim czasie do­
datkow e ogłoszenia.

K onsulat tą  drogą ostrzega zatem wszy­
stkich zainteresow anych, ażeby nie dawali 
posłuchu różnym mylnym kom unikatom
1 uwiadomieniom w spraw ach wyjazdu do 
Am eryki, ogłaszanym przez rozm aite o rga­
nizacje, kom itety, stowarzyszenia, kluby, 
linje okrętow e i t. p .—gdyż narażają one 
im igrantów niemal z reguły  na liczne nie­
przyjem ności, zawody i poważne koszty 
przejazdów  do W arszawy, k tóre są bezce­
lowe.

Budzenie się ruchu lierackiego wśród 
wychodźtwa w Ameryce. Przez z górą 
p ięćdziesiąt lat, ze w szystkich krańców 
ziemi, ciągnęły chm arą różne ludy świata 
na zachód— za morze... Za morze — rozle­
gało się echem  pośród wyrobniczej miej­
skiej i wiejskiej ludności wszystkich k ra ­
jów Europy; za m orze — powtarzano sobie 
także przy kościołach polskich, na jarm ar­
kach, na weselach; za morze jadę szukać 
szczęścia — szep ta ł mąż do żony, syn do 
ojca, córka do matki i co roku z pow ro­
tem  skowronka opuszczali gniazda pradzia­
dów ojcowie, synowie i córki i uchodzili 
grupkam i na zachód...

Przez z górą p ięćdziesiąt lat p łynęła ta  
fala ludzka i zaludniała dzikie oparczyska, 
bezkresne obszary stepów, lub skaliste gó­
ry stanów Pennsylvanji, Virginji, C olorado 
i t. p.

Na przybyw ających— ciemnych, zgłodnia­
łych i wylęknionych czekali już satrapi 
i gnali ich do podziemnych otchłani, do 
przepełnionych okropnemi wyziewami s ta ­
lowni, rzeźni lub na oparczyska pełne ga­
dów i kamieni. A  lud szedł, pracow ał; w a­
liła się na niego ziemia, maszyny obcinały 
mu niedośw iadczone ręce, suchoty dziura­
wiły płuca pow ietrza ziem polskich chciwe, 
a lud ten  pracow ał. Na miejsce jednego 
zmarłego, przybyw ały tysiące zdrowych, 
głodnych, wylęknionych i ofiarowywały 
swe ręce i silne barki do pracy.

Po tej emigracji ludowej zaczęły napły­
wać, do A m eryki jednostki ze świata in te ­
lektualnego, które, choć są mało znane 
w Polsce, ale zasłużyły się dla w ychodź­
tw a polsko am erykańskiego. D ość wym ie­
nić tw órcę i założyciela muzeum i bibljo- 
teki przy Związku Narodowym Polskim dr. 
H enryka Kałusowskiego, H enryka Nagła, 
autora H istorji dziennikarstw a polskiego 
w Am eryce, Paw ła Sobolewskiego, tłomaćza 
utworów poetów  polskich na język angielski, 
n ieżyjącego już dziś poetę ludow ego S ta­
nisław a Zahajkiewicza, księdza W acław a 
Kruszkę, autora H istorji Polaków w A m e­
ryce, Tomasza Siem iradzkiego, autora Dzie­
jów Porozbiorow ych Polski i przebyw ają­
cego w Polsce poetę Karola W achtla.

W  ostatnich czasach wśród wychodźtwa 
polskiego w A m eryce zwrócił na siebie 
uwagę p. S tanisław  Łempicki, który z pro­
stego robotnika, dzięki wybitnej swej inte-
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lektualności oraz w ytrw ałości w ybił się na 
dość znaczne stanowisko wśród tam tejszych 
autorów . W ydał on już kilka większych 
i mniejszych poem atów, ostatn io  zaś d ra­
m at patrjo tyczny pt. „D zieci S łońca", k tó­
ry jest niejako epopeją  wychodźwa p o l­
skiego w A m eryce.

P. J. Skarga

Prezydent Nowego Jorku o Pola­
kach.—Prezyden t Nowego Jorku, J. F. Hylan 
wystosował do redakcji w ychodzącego tam 
’dziennika polskiego „Telegram u C odzien­
nego” znamienny list, w którym  powiada 
m iędzy innemi:

„Do klasy ludzi niższych zaliczyć mo­
żna zarażonych, ułomnych, chorych na 
umyśle i tych, którzy są ciężarem  dla spo­
łeczeństw a. Ci jednak zawsze byli i są 
uważani za takich i dla nich bram y A m e­
ryki zawsze były zam knięte. Nie można 
jednak żadną m iarą zaliczać do ludzi „niż­
szych” im igrantów z południowej i wscho­
dniej Europy, jedynie na tej podstaw ie, że 
urodzili się w tych  częściach Europy, tak 
jak nie można uważać za ludzi „wyższych" 
tych, którzy urodzili się w zachodniej czę­
ści Europy.

„M iasto nasze za żadną cenę nie chcia­
łoby  się pozbyć tych 350 tysięcy polaków, 
którzy żyją pośród nas i pracują wspólnie 
z nami na polu kulturalno-cywilizacyjnem . 
Nie chcielibyśm y pozbyć się im igracji pol­
skiej, k tó ra p rzejęła  się naw skroś naszemi 
ideałami, dając nam zastępy pierw szorzęd­
nych obyw ateli” .

Największa instalacja wodociągowa 
na świecie. — D otychczasow e urządzenia 
w odociągow e Nowego Jorku, k tóre dostar­
czają miastu w odę z odległości 120 mil, 
okazały się niewystarczające. Miasto zatem 
wybudowało pod  pasmem gór C atskill no­
wy zbiornik w postaci olbrzym iego tune­
lu zwanego Shandake Tunnel. Tunel ten, 
położony 1,000 stóp nad poziomem morza 
ma 95,740 stóp, czyli 18,2 mili długości 
i 10 stóp średnicy; pojem ność jego wynosi 
600 milj. galonów wody dziennie. Przy p rze­
kopywaniu tunelu w ydobyto 584,000 m tr.3 
skały, na co zużyto 2 i pół miljona fun­
tów dynam itu. M iesięcznie przekopywano 
365 stóp tunelu i ukończono p racę  13 lu­
tego  1923 r. Na utrw alenie jego ścian uży­
to 425 tysięcy  beczek cementu. Przy ro­
botach posługiwano się siłą elektryczną, 
której zużyto 25 miljonów K. W . G.; przy 
pracy było zatrudnionych przeciętnie

1200 robotników . O gólny koszt przykopa- 
nia i urządzenia tunelu wynosił 12.150.000 doi.

Zbiornik ten  podobno podw oił d o sta r­
czaną d o tąd  miastu ilość wody.

Testament Wilsona.—Dziennik am ery­
kański „Baltim ore Sun” donosi, że komi­
te t  partji dem okratycznej jest w posiadaniu 
nieznanego dotychczas testam entu polity ­
cznego, zm arłego prez. W ilsona. W  te s ta ­
mencie tym  między innemi W ilson dom aga 
się przystąpienia St. Zjednoczonych do Li­
gi N arodów  i do M iędzynarodow ego T ry­
bunału Spraw iedliw ości, jednak  z pewne- 
mi zastrzeżeniam i, dalej dom aga się rady­
kalnej zniżki podatków , liberalniejszego 
stosow ania ustaw y prohibicyjnej i pop ie­
rania rolnictwa. W  końcu potęp ia sekty, 
które, jak osławiona Ku-Klux-Klan, naru­
szają sw obodę przekonań religijnych,

Gra niewarta świeczki.— N ajw spanial­
szy i największy ok rę t pasażerski am ery­
kański „L eviathan” po odbyciu 8 podróży 
z Ameryki do Europy i z powrotem  przy­
niósł straty  70.897 dolarów .

Zbliżenie Ameryki do Europy. Z W a­
szyngtonu nadchodzą wiadom ości, że rząd 
Stanów  Zjednoczon. weźmie udział w lon­
dyńskiej konferencji m iędzysojuszniczej.

Zgon przyjaciela Polski. — W  mieście 
M edina w St. Zjedn. zmarł, przeżywszy 
79 lat, G eorge Kenan, znany podróżnik 
i pisarz, przyjaciel narodu polskiego. K e­
nan napisał sław ną książkę o Syberji, 
w której opisuje niedolę zesłańców .

Ludność Stanów Zjedn. — Ludność 
St. Zjedn. wynosiło na początku r. b. 
113 miljonów, czyli o 2 miljony więcej, ani­
żeli w r. 1923.

Rekord skoku wzwyż. — A m erykanin 
O sborne pobił światowy rekord  w tej dzie­
dzinie, osiągając 2,037 m tr. O sta tn i rekord  
ustanow iony w r. 1914 wynosił 2,014 mtr.

— Na olimpijskich zawodach piłki noż- 
nęj, k tóre zakończyły się dn. 9 b. m. mi­
strzostw o św iata zdobyła drużyna U ru ­
gwaju, bijąc po kolei 23 narody b iorące 
udział w zawodach.

— M atch o m istrzostwo św iata w bo ­
ksowaniu odbędzie się w Jersey  C ity, mię­
dzy dotychczasow ym  m istrzem  J, Dem p- 
sey’em a H. Willis.

— Am erykanin Tom Łych rzucił dyskiem 
na odległość 47,99 mtr., ustanaw iając tem 
nowy rekord światowy.

— Radio przebiega wolniej w p rzestrze­
ni niż światło. Światło 186,000, a radio
165,000 mil angielskich na sekundę,
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Ciekawy proces. — Pism a am erykań­
skie w Cleveland, w stan ie  O hio, donoszą
0 toczącym  się w sądach tam tejszych cie­
kawym procesie wytoczonym  przez Polaka, 
inż. B. Borzykow skiego, firmie A m erican 
Borowisk C o. o sumę kilku miljonów do la­
rów, tytułem  odszkodow ania za podstępnie 
zrujnow aną fabrykę i przywłaszczenie w y­
nalazku.

Inż. Borzykowski, urodzony w C zęsto ­
chowie, k ształc ił się w Niem czech i A ustrji— 
następnie pracow ał w dużych fabrykach 
zagranicznych, jako inżynier tkacni. P racu­
jąc naukow o nad celluzą w r. 1910 w yna­
lazł nowy sposób produkcji sztucznego je­
dwabiu, lepszy i tańszy od znanych po ­
przednio.

K rótko przed w ojną inż. Borzykowski, 
przy pom ocy kapitałów  angielskich założył 
w Berlinie dużą fabrykę sztucznego jedw a­
biu, k tó ra  prosperow ała bardzo dobrze, 
lecz później skutkiem  wypadków wojennych 
została  zamknięta.

Kapitaliści am erykańscy, dowiedziawszy 
się o tym wynalazku zaproponow ali Borzy­
kowskiemu założenie podobnej fabryki 
w C leveland, na co wynalazca się zgodził
1 w r. 1915 sform owane zostało konsorcjum  
pod firmą National A rtific ia l S ilk  Co. z ka­
pitałem  5,000,000 celem wyrobu sztucznego

XH-

1569/24 A m erykański Dom handlowo-komi- 
sowy pragnie w ejść w stosunki 
z podobnem i domami w Polsce 
w celu przeprow adzenia tranzakcji 
handlowych między Polską i A m e­
ryką.

1492/24 Ekspozytura berlińska pow ażnego 
am erykańskiego Domu handlow ego 
chce zakupić w Polsce d robne ar­
tykuły  żelazne, drew niane przybo- 
ry kuchenne, galan terję  m etalową 
i t- p.

1508/24 Dom handlow o • komisowy am ery­
kański p ragnie naw iązać kon tak t 
Z firmami polskiemi w celu w pro­
wadzenia na rynek tutejszy apa-

jedw abiu pom ysłu Polaka. Firmy konkuren­
cyjne, zazdroszcząc pom yślnego rozwoju 
nowej fabryce poczęły przeciw  niej sp isko­
wać i dążyć do bankructw a N ational A r ti­
fic ia l S ilk  Co., ażeby posiąść wynalazki 
Borzykowskiego. K onkurencja dopięła celu. 
Firm a Borzykow skiego ostatecznie zbankru­
towała, lecz wkrótce potem  została zreor­
ganizowana w American Borovisk Co. Po 
wojnie zawistni konkurenci, korzystają z wy­
jazdu inż. Borzykow skiego do Europy przez 
podstaw ione osoby, zrujnowali i tą  drugą 
firmę.

Po pow rocie do A m eryki, Borzykowski 
zastał Am erican Borovisk Co. w posiadaniu 
firmy konkurencyjnej In d u str ia l Fibre Co. 
Zdradzony przez wspólników i pokrzyw dzo­
ny finansowo, w ystąpił na d rogę sądową, 
by  bronić swych wynalazków. A by go do­
bić ostatecznie, konkurencja wyszukała nie­
jakiego Maksa Lufta, pochodzącego z Ma­
łopolski, k tóry  był pom ocnikiem  B orzyko­
w skiego podczas jego prób dośw iadczalnych 
w Berlinie. Luft dowodzi w sądzie, że on, 
a nie inż. Borzykowski jest wynalazcą ule­
pszonego sposobu produkcji sztucznego 
jedw abiu.

W  sprawie swej, w której idzie o miljo- 
ny dolarów, Borzykowski zażądał pom ocy 
ze strony konsulatu polskiego w D etroit.

ratów  i przyborów radiotelefonicz­
nych i telegraficznych.

1487/24 Fabryka produkcji masowej ubrań 
i konfekcji męskiej poszukuje agen­
tów na swe w yroby w Polsce. 

1182/24 Firma w Boston reflektuje na zaku- 
pno marmuru i granitu  w blokach na 
kolumny wielkości 2 5 8 X 53X 53  cm. 

994/24 Firma w Filadelfji pragnie im porto­
wać z Polski sierść byd lęcą  oczy­
szczoną.

306/24 H andlow iec w Nowym Jorku  na­
wiąże stosunki z fabrykantam i lub 
eksporteram i harmonji ręcznych,'ze­
garków, maszynek do strzyżenia 
i brzytew .

1182/24 Firma w B ostonie chce im portow ać 
z Polski m armur i granit budowlany. 

1260/24 Firma w M ichigan oferuje silniki 
do łódek motorowych.

Bliższe szczegóły, dotyczące ofert po ­
wyższych można otrzym ać w biurze Izby 
codziennie od godziny 11—4.

Przy zgłoszeniach piśm iennych należy po­
dać numer „A m eryki”, oraz num er odno­
śnej oferty.
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W GOŚCINIE U „WUJA SAMA".
(P rz e ż y c ia  i w ra ż e n ia  te c h n ik a  p o lsk ieg o  w A m ery ce ).

(C iąg

Pracując w jednej z fabryk autom obilo­
wych, a więc stykając się bezpośrednio z e le­
mentem robotniczym  i częściowo z przed­
stawicielami administracji fabrycznej prze­
konałem  się jednak z uczuciem pew nego 
rozczarowania, że rodacy  moi nie osiągnęli 
tu  jeszcze w przem yśle placów ek, któreby 
w ykraczały ponad sferę czysto robotniczą 
i wykonawczą. Polak posiadający wyższe 
w ykształcenie i odpow iednie do tego  aspi­
racje wzbudza często w biurach po śre­
dnictw a p racy  zdziw ienie połączone z nie­
dowierzaniem, gdyż poczciwi am erykanie 
przyzwyczaili się już do przyjm owania po­
laka jako siły roboczej i to  częściej niewy­
kwalifikowanej. Dla em igranta mają tu 
zawsze dość pracy fizycznej i do niej fa­
ktycznie się zabiera ogół w ychodźtw a pol­
skiego nie posiadający, ani wiedzy zawodo­
wej, ani też w ykształcenia ogólnego. Są tu 
wpraw dzie drobni przem ysłow cy i kupcy 
polscy, działalność ich nie w ykracza zwy­
kle poza dzielnicę i ludność polsko-am e­
rykańską.

W ychoditw o polskie nie może w tych 
w arunkach wziąć udziału w życiu kultu- 
ralnem i politycznem  Stanów  Z jednoczo­
nych, pozostając jeszcze praw ie wyłącznie 
w sferze wpływów sw ego życia zaścian­
kowego, jako polaków w Am eryce.

W praw dzie lud polski wygonił za ocean 
niedostatek, o ileż jednak lepiej by było, 
gdyby obok dobroby tu  m aterjalnego zdo­
był on tam odpowiedni do swej liczebno­
ści udział w życiu kulturalnem  i po litycz­
nem kraju. Przyczyną tego  zdystansow ania 
polaków przez inne em igracje jest także 
szlachetne lecz n iepraktyczne na gruncie 
am erykańskim  ciążenie do ojczystego kraju, 
k tó re  wpływa na zanik większej przedsię­
biorczości i śm ielszych aspiracji polaków 
na gruncie miejscowym.

** *
W brew  zwyczajom panującym  w Euro­

pie, Dzień Zaduszny w D etro it obchodzi 
się bardzo w esoło, odbyw ają się m askarady 
uliczne, a dom y dudnią od tańca. C ałe 
grom ady chłopaków i dziew cząt w maskach, 
lub jakiemś cudacznem  przebraniu  przecha­
dzają się po ulicach sw aw oląc i wykrzyku­
jąc. Na w ystaw ach sklepów i w oknach

da lszy )

niektórych domów wystawiane są tradycyjne 
wypróżnione dynie z otworami wyciętem i 
na kształt oczu, ust i nosa. W ew nątrz takiej 
dyni wstawiają św iatło czyniąc w ten  spo­
sób „stracha” . Najhuczniej jednak baw ią 
się w tym jesiennym karnaw ale w „Domu 
Polskim ” gdzie co wieczór praw ie urządza 
się wielki bal dobroczynny.

** *
Dla polaka przybyłego poraź pierwszy 

do A m eryki pierw sze m iesiące są napraw dę 
niewesołe. T rudno się przyzw yczaić nie­
tylko do odm iennego klim atu, lecz także 
do nowych w arunków  życia, a zw łaszcza 
do ludzi tak  odm iennych pod każdym  wzglę­
dem. G dy się ponadto  nie posiada rodziny 
lub bliskich przyjaciół, osam otnienie i obcość 
otoczenia odczuw a się dotkliwie. P rzecho­
dząc przez praw ie puste  ulice, patrząc  na 
te  nieskończone szeregi domków rodzinnych 
z ich życiem zindywidualizowanem  i zaskle- 
pionem w sobie, patrząc na przechodniów
0 spojrzeniach ponurych i nieufnych, ma się 
niekiedy wrażenie, że to nie część wielkiego 
miasta lecz zabudow ane świeżo pustkow ie...

** *
N adszedł w reszcie czas odjazdu w dal­

szą drogę — do Chicago. Pożegnałem  licz­
nych mych znajom ych, pożegnałem  się 
z rodakam i ze szkoły wieczorowej. Rozma­
wialiśmy długo o zarobkach i warunkach 
życia w tym kraju.

Sądząc z tego  co od nich słyszałem , ży­
cie robotn ika polskiego posiadającego żonę
1 dzieci nie jes t tak  łatw e jak to  m yślą ci, 
którzy w ybierają się do Ameryki: — C zęste 
kryzysy ekonom iczne w przem yśle tu te j­
szym doprow adzają ich do nędzy, a wów­
czas w bogate j i kw itnącej A m eryce ko ­
rzystają oni z bezpłatnej, nędznej zupy ro­
zwożonej po mieście, dla podtrzym ania 
przy życiu ludzi pozbaw ionych pracy. Zdol­
ny i oszczędny robotnik  posiada zazwyczaj 
swój w łasny dom ek i swego „F o rd a” , lecz 
w łasność ta  kupiona na sp łaty  jest zwykle 
tak  zadłużoną, iż jest on istnym niewolni­
kiem kupca, lub spekulanta działkam i ziemi 
i nieruchom ościam i. Zamożni i niezależni 
natom iast są ci, którzy zdołali w yem ancy­
pow ać się na drobnych kupców  i przem y-
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słowców. W śród tych  ostatn ich  praw dziw ą Podjeżdżając do C hicago, pociąg  sunął
elitą  zamożności są dawniejsi w łaściciele, czas pew ien tuż po wybrzeżu zamglonych
skasowanych obecnie przez prawo prohibi- i szarych wód potężnego jeziora M ichigan.—
cyjne, szynków zw anych tu  „salunam i” . W prost z pociągu poszedłem  piećhotą do

* centrum  m iasta, gdzie w prost porw any by-
* * łem  przez szalony, upajający jak wino ruch

Podróż koleją w A m eryce jest tak  szybka uliczny,
i w ygodna, że można ją niekiedy traktow ać, C hicago, to  miasto rzeczywiście wspa-
jako prawdziwą podróż dla przyjem ności, niałe, pełne am erykańskiego charakteru
Poczekałem  chwilę na wspaniałym  dw orcu z jego braw urą i oryginalnością. O  ile
kolejowym w D etroit i w kro tce potem  w New-Jorku te i owe ekscentryczności łago-
ulokowałem się w ygodnie w potężnym  „pul- dzone są przez wpływy techniki i zwycza-
m anie” mając obok siebie, jako w spółpo- jów europejskich, o tyle tu, w Chicago
dróżników poważnych i m ilczących dżentel- wszystko zdaje się być dla europejczyka
menów, oraz stare  damy, a w iększość z nich, zadziw iające i nowe.
naturalnie, w ogrom nych okularach potę- W spaniała i im ponująca ogromem jest 
gujących spokój i surowość w spojrzeniach, linja gmachów hotelowych, biegnąca wzdłuż
W esoły  i dobrotliw y wyraz tw arzy jes t tu  pięknego bulwaru, ciągnącego się na wiele
widocznie rzadkością, bo  w ciągu sześcio- kilom etrów po brzegu jeziora. W szystkie
godzinnej podróży nie widziałem na twa- prawie domy w centralnej, handlowej części
rzach m ych dystyngow anych współpodró- m iasta sięgają w ysokości kilkunastu p ięter,
żników ani jednego uśmiechu, nie słyszałem  Ponad wielu ulicami biegną żelazne wia-
ani razu ożywionej rozmowy. Czytanie dzień- dukty hałaśliwej piekielnie elektrycznej ko­
ników, rozmowa prow adzona półgłosem , lub lei miejskiej. Tramwaje, autobusy, samo-
stoickie wpatryw anie się w okno wagonu, chody i tłum y przechodniów  zatłaczają lite-
oto  co w ypełniało ich godziny podróży. — ralnie ulice tej części miasta. Liczne dworce
A  ludzie ci pow inniby się raczej głośno kolejow e skupiły się tu, a należące do nich
cieszyć z dobrobytu  panującego w ich kraju, linje kolejow e biegną nad, pod lub na ró-
z szybkości i wygody, k tó re dają ich ko- wni z poziomem ulic. Fabryki rozlokowały
munikaćje kolejowe. się we wszystkich punktach miasta, to  też

Pociąg pędził przez jesienny krajobraz często obok pięknego hotelu lub dw orca
pól i lasów, w śród których tu i owdzie stoi zakopcony i brzydki gmach fabryczny,
rozsiane, widać było zabudow ania ferm lub — Posiłkując się planem  i informacjami
kominy fabryczne. Przejeżdżałem  kolejno przechodniów , znalazłem  polską dzielnicę
przez terytorjum  Michigan, Indiana i Illinois, miasta skupioną wzdłuż Milwaukee avenue,
Pociąg zatrzym yw ał się rzadko i zazwyczaj a następnie wynająłem bez trudności po-
wśród domów m iasteczek zabudow anych kój. Rozglądając się po mej dzielnicy mia-
prowizorycznie drewnianemi, nowemi doma- sta, czytając liczne m iejscowe dzienniki
mi, uszeregowanem i równiótko wzdłuż wspa- polskie przekonałem  się w krótce z rado-
niale w ycem eńtow anych i rzęsiście oświe- ścią, że liczny i zdawna osiadły żywioł
tlonych elektrycznością ulic. W szędzie, ba, polski w C hicago posiada już w swych
naw et na miedzach polnych w idać ludzi rękach nietylko pokaźną część interesów
podróżujących sam ochodam i. handlow ych i banków znajdujących się

Sumienny, ale dobrotliw y konduktor po- w tej dzielnicy, lecz również m a poważny
jawiał się co pew ien czas kontrolując b ilety  wpływ na sądow nictw o i gospodarkę miej-
pasażerów, a jednocześnie regulując troskli- ską. Zetknąłem  się też po raz pierwszy
wie tem peraturę w sowicie ogrzanym  wa- w A m eryce z polską in teligencją zawodo-
gonie. W  godzinie obiadowej przez wagon wą jak miejscowi lekarze, architekci i ad-
przedefilow ał biało ubrany  murzyn zapra- wokaci. Liczne i bogate  stow arzyszenia na-
szająć na „lunch” do wagonu restauracy j- rodow ego i społecznego charakteru  mają
nego. tu  swe zarządy i centrale. (c. d. n.)



(C iąg1 dalszy).

Am erykańskie banki dobrze znają zami­
łowanie swych ziomków do oszczęd­

ności. W yzyskują też  to  umiejętnie sposo­
bami, k tó re u nas, w starej intelektualistce 
Europie, w yglądałyby arcy-komicznie. Po­
legają bowiem w ogromnej mierze na d łu­
giem i cierpliwem  persw adow aniu komuś, 
żeby zrobił coś, na co delikw ent na razie 
niema najmniejszego zamiaru. Dowodzenia 
przytem  są tak  prym ityw ne i zobrazow ane 
z tak  niezm ierną prostotą, że zepsuty in te­
ligent, czytając- tak ą—obliczoną na em igran­
ta — epistołę bankową, bawi się kolosalnie, 
jak dorosły, czytając bajkę dla dzieci, i to 
w dodatku z ilustracjam i. Komuby w E u­
ropie przyszło na myśl zachęcić bliźniego 
do oszczędności w tak  niezmiernie niekosz- 
towny w argum encie sposób, jak np. prze- 
konywujac go, że pieniądze będą mu p rze­
cież bardzo po trzebne? A  tymczasem, ban ­
ki w stosunku do em igranta na nic innego 
się nie wysilają, i co lepsze, z doskonałym  
skutkiem.

Jak instytucje zainteresow ane zdobywają 
sobie adresy klienteli— jestto  tajem nica za­
wodowa i niezbadana. Dość, że zdobywają, 
i dnia pewnego człowiek, k tóry  zgoła nie 
zawinił oszczędnościami w żadnym banku, 
dostaje w rannej poczcie solidnie w yłado­
waną kopertę  z firmą jednego z najpopu­
larniejszych banków, zaadresow aną imien­
nie i bez błędu. Narazie św ita mu op ty­
mistyczna myśl, że dostał spadek, o którym  
go firma zawiadam ia. Po przejrzeniu jednak 
przekonyw a się, że bynajmniej. Przeciwnie: 
dow iaduje się, że to po nim właśnie bank 
i ogół spodziew a się, iż zostawi spadek 
swoim dzieciom. Na pięknie glansowanym, 
zdobnym wr winjety i figliki papierze czyta, 
w ystosow ane w prost per ty  do siebie słowa:

— Czy chciałbyś dostać 10.000 doi. spad­
ku? Czy gdybyś zaczynając swą karjerę, 
miał w ręku te  pieniądze, nie stałbyś dzi­
siaj o wiele wyżej niż. stoisz w przedsię­
biorstw ie, in teresach i w łasności? N iestety , 
nie miałeś ich! Bo nikt nie pomyślał, aby 
ci tę  pom oc okazać. Sam sobie mozolnie 
torow ałeś drogę, zużywając siły, czas i ener­
gię, k tórąbyś mógł, zachow ać. Dziś nad ­
szedł dzień, abyś napraw ił w obec swoich 
dzieci błąd, popełniony na tobie. Złóż 
jednego do lara  na książeczkę w naszym 
banku natychm iast, skoro przeczytacz to 
zawiadomienie! Ten jeden dolar może ci 
przynieść nieobliczalne zyski. Trudnym  jest 
tylko początek! Myśl o tem, jak dużo w ię­
cej będzie mógł zdziałać twój syn, skoro 
w dniu założenia przezeń w łasnego in tere­
su wręczysz mu, jako prezent, lub jako po ­
życzkę, naszą książeczkę bankow ą na 10.000 
dolarów!.."

Banki w swej altruistycznej działalności 
są niezmiernia przew idujące. G dzieś więc 
około W ielkiejnocy klijent już jes t zasko­
czony, naprzykład, bankowym  bilet doux, 
na którym  się prezentuje ślicznie w ykona­
na choinka ze stosam i ozdobnych pudełek 
u dołu, z obfitym stołem  w oddali, anioł­
kami baw iącem i się śniegiem i t. d. Pod 
tem  zaś wykwita ojcowskie upom nienie 
w sens i brzm ienie mniej więcej podobne:

— W  uroczystą rocznicę 25 grudnia, po 
wszystkich dom ach będzie obchodzony wzru­
szający obrządek składania sobie życzeń 
i darów, stw ierdzających wzajemne przy­
wiązanie. Zycie jednak jest drogie, upo­
minki — kosztowne. C zy p o m y śla łe ś  ju ż  
o od łożen iu  p ew n e j sum ki, k tó ra b y  ci p o ­
zw o liła  p r z e d  św ię ta m i spoko jn ie  i ra d o ś­
nie za ku p ić  dla  drogich ci osób to, co
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u p la n o w a teś?  Jeżeliś tego nie zrobił, naj­
wyższy czas, abyś przystąpił do oszczędza­
nia zaraz dziś! Tylko 85 centów! O dk ła­
dając, nieznacznie dla siebie, tę  drobną 
sumkę co tydzień, będziesz za kilka mie­
sięcy w posiadaniu kwoty, k tóra ci umożli­
wi załatw ienie św iątecznych sprawunków 
bez pożyczki i bez naruszenia budżetu. 
Nasz kasjer czeka na ciebie!.. P rzyjdź na­
tychm iast, a przekonasz się, że jak tysiące 
ludzi, będziesz nam w dzięczny za pamięć 
o twoich interesach!

A rgum entacja, niepraw daż, niezwykle nie­
wymyślna, niemniej trafiająca do przekona­
nia. D elikw ent pom edytuje, poskrobie się, 
o ile jes t polakiem , w głow ę— i złoży do­
lara. S k ładałby  go może chętniej, gdyby 
nie fakt, że aż nazbyt często instytucja fi­
nansowa, zw łaszcza polsko - am erykańska, 
najpierw  bardzo  głośno się reklam uje, zbie­
ra jąc wkłady, później bardzo  niechętnie 
zdaje spraw ozdania, obracając niemi w ścrs- 
łem kółku w tajem niczonych, i w reszcie 
ogrom nie cicho i z pominięciem wszelkiej 
dem onstrancji, wynosi się do innego stanu, 
pod inną firmą, pozostaw iając rozgoryczo­
nych rodaków  w długim ogonku przed 
drzwiami Sezamu, gdzie zamieszkał już zgo­
ła  kto  inny. Po tej eksperjencji zostaje im 
nieco mniej „dularów ” (to „u “ jest w ybit­
nie polskie), a nieco więcej doświadczenia, 
iż ludziom, a zwłaszcza— rodakom — wierzyć 
zbytnio nie należy. Reklama jest jednak tak 
przekonyw ująca i posiada czar tak nieod­
party , dzięki perspektyw om  przyszłych zys­
ków, że człowiek się chwieje. I skoro o dwie 
ulice dalej wykwitnie ponętnym  szyldzikiem 
jaka nowobrzm iąca firma wyław iająca „du- 
lary” rodaków  na inny in teres i na odm ien­
nym papierze— biedny polonus pomyśli, po ­
skrobie się znowu w głowę i znowu złoży 
swoje krwawe centy  na now ą rakietę, k tó­
ra błyśnie, wzbije się w górę — i pęknie, 
pozostaw iając tylko trochę niemiłej woni.

Ile takich tw ardych  groszy ciem nego pol­
skiego wychodźcy poszło  do kabzy przed- 
siębioroów — rodaków , którzy za nie żyją, 
tyją i porasta ją  w pierze! Któż zliczy? 
C hyba polski Bóg, do k tórego  stóp się chy­
lił, odchodząc, na ostatniem  rozdrożu swo­
jej wioski, z pokorną, chłopską prośbą 
o opiekę i obronę swojej mazow ieckiej 
ciem noty — bo z pew nością nie rząd ame­
rykański, gdzie liberaljzm praw a jest m ie­

czem dwustronnym . I rzadko który  em igrant 
nie broczył serdeczną krwią, zanim się prze­
d a r ł  przez te  oba ostrza do ukrytego za 
niemi anioła sprawiedliwości. M artyrologja 
polskiej dzielnicy, a zwłaszcza jej zaułków, 
kryjących now oprzybyłą, bezdom ną emi- 
grancką rzeszę, bez języka i bez oparcia, 
bez znajomości praw a i bez samowiedzy 
osobistej — to epopeja czyścowa, k tóra 
czeka na swego Danta. E popeja zbyt m ro­
czna i krwawa, aby można ją poruszyć po- 
wierzchu, nie zgłębiając, a zbyt powszednia, 
aby jej szarzyzny mógł się jąć ktoś, kto 
jej nie rozśw ietni blaskiem  w łasnego genju- 
sza. I M ilwaukee avenue w Chicago, posia- 
dającem  polaków tyle, co W arszawa, i S e­
cond avenue w New Yorku, i wiele innych 
dzielnic po wielu innych zakątkach olbrzy­
mich Stanów am erykańskich, po ludnych 
m iastach i głuchych moczarach: czekają. 
Zali nie żegluje ku nim od strony starego 
kraju taki Kolumb, który po wielu w iekach— 
odkryje nareszcie tę  nieznaną, zgubioną za 
oceanem  N ow o-Polskę i spisze dla świata 
i ojczyzny jej historję, bajeczną a prawdziwą? 
Taki Mojżesz, k tóry  nareszcie zbierze roz­
pierzchłe rzesze polskie w jedno, i wykuje 
d la  nich spiżowy dekalog przykazań? N o­
wych przykazań do nowych warunków ży­
cia, k tóre stąpa poprzez dawne ostoje, 
wzamian nie dając nic? O k rę ty  od Polski 
idą, idą suto. A le przyw ożą zawsze nieo­
mal jedną kategorję proroków: którzy mel­
dują się imieniem głośnych stronnictw , klu­
bów  lub instytucji, nabierają em igranta na 
łezkę narodową, w yciągają ogrom nie po­
mysłowo oporne dolary  na jakieś niezm ier­
nie wzniosłe cele — i giną, jak senne m a­
rzenie, pozostaw iając jedynie, jako ślad 
swego istnienia, spóźnione zaprzeczenia ze 
strony  klubów, stronnictw  i instytucji, że 
tak ich  delegatów  nigdy nie w ysyłały. Ile 
z tych  sum isto tn ie przeszło do Polski? 
Pytanie! A le jeżeli mamy pretensję  do bol­
szewików, że bezczeszczą kościoły, osłania­
jąc się w ornaty by do nich nie strzelano: 
jak mamy nazwać polaków, którzy bez­
czeszczą Polskę, przykryw ając się jej sztan­
darem , aby ich nie ścigano? Ufajmy, że 
nom enklatura w ychodźcza ostem pluje ich 
odpowiedniem  do zasług mianem, gdyż tak 
zwane tam łapichłopstw o jednak całej obrzy­
dliwości tego  pojęcia nie wyczerpuje.

(C. d. n.)
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Kupon Konkursowy na Nową Nazwę dla „Ameryki"
dn ia ..................... 1924

R ED A K C JA  „AM ERYKI“

ZGŁOSZENIE DO KONKURSU
W arszaw a, Nowy Św iat 74 (Pałac Staszyca) 

Proponuję następującą nową nazwę dla mies. „Ameryka** ...........................................

Uważam, iż nazwa ta  jest najstosow niejsza z następu jących  względów*).

Imię i nazwisko pro jektodaw cy .....................................
U lica i Nr. domu ....................  .............. ............................
M iejscowość ...................................................  Poczta

*) T u  n a le ży  p o d ać  przyczyny , d la  k tó ry c h  uw aża się  nazw ę p ro je k to w a n ą  za  n a jo d p o ­
w ied n ie jszą .

W te m  m ie jscu  odciąć.

[utajcie „HU”
J E D Y N E  IL U S T R O W A N E  C Z A S O P IS M O  

S P O R T O W O -T E C H N IC Z N E  

w ychodzi k a żd e g o  1 i 15 w m iesiącu .

Technika samochodowa 
Praktyka samochodowa 

Sport samochodowy 
Przemysł samochodowy 

Handel samochodowy 
Motocyklizm 

Lotnictwo 
Wynalazki

N ajlep szy  o rg an  d la  rek lam y  fachow ej.
Af lrf l f  D n i f o b r i i *  W arszaw a, O sso liń sk ich  6. 
Hulw UBUuulJL (A u tom obilk lub  P o lsk i). 

A d re s  ad m in istrac ji:
A L. JE R O Z O L IM S K IE  32, T EL . 258-03

Prenumerata kwartalnie i przesyłka pocztową 2,5 zip.
P. K. O . N r. 4764.

„ G O N IE C  
Ś L Ą S K I ”

K A T O W I C E , ,  
WarszawsKa 58.

NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO 
N A  G Ó R N Y M  S L Ą S K U

Najkorzystniejszy Organ Ogło­
szeniowy dla p.p.

K U P C Ó W
i PRZEMYSŁOWCÓW.
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